
, 

SEVERINO, 
były socJallstyczny mln. 
spraw wewnętrznych, miał 
- według twierdzeń naro· 
dowych socjalistów, 
zgłosić swe wstąpienie do 

hitlerowców. 
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1 Twarz MUSSOLINIEGO, 
na gigantycznym afiszu 
wyborczym na tle napisów 
Si (Tak), co oznacza apro
batę polityki szefa rządu 

włoskiego. 

·Odbudowa monarchii w ··>Austrii 
kwestją postanow.ioną. - Wielka manifestacja na cześć b. cesarza· 

Karola. - Dollfuss dąży do zgody z Hitlerem 
Wiedei1, 3 kwietnia. mieszczonym w jednym z dzienników. wicekanclerza Austrjj Winklera. cza, że Niemcy powinny zostać do kom 

Pro11aganda za powrotem Habsbur· że rewizh ustawy habsburskiej nie jest B. wicekanclerz wypowiada się jaw ,binacii naddunajskiej wciągnięte. Hit· 
gów na tron trwa w dalszym ciągu. - wogóle kwestJą polityczną, lecz Jedynie nie za zbliżeniem austriacko • niemie- lerowcy wykazali w tygodniach ostat
Wiedeń byt wczoraj terenem manife- kwestją prawa austrjackfego, jest ona ckim i podkreśla dalszą konieczność nich, jak pisze Winkler~ dużo dobreJ . 
stacji mon.archistycznej. W zw·1ązku z wobec tego sprawą czysto austrjac!Gl. współpracy Niemiec w obszarze nad- woli, wstrzymując się od wszelkich ak-
12-letnią rocznicą śmierci cesarza Ka- Wiedeń. 3 kwietnia j' dunajskim. tów niepokoju. Także i Austria powin
rola odbyto się w kościele OO· Kapu· „ W jednym z dzienników austriackich Winkler wskazuje w tej kwestji na na więc zrozumieć doniosłe znaczenie 
cynów nabożeństwo żałobne. Na nabo- i ukazał się obeszerny artykul byłego przyjaźń niemiecko - węgierską i zazna- wspólpracy z Ni•emcami. Dlatego też 
żeństw1e obecni byli przedstawiciele niemiecko - włoskie rozwiązanie kwe-
wJadz. a więc minister spraw wojsko- sii austriackiej winno dojść jaknajprę-
wyc-h ks. SchOnburg-Hartenstełn, wódz !łotolnv s'lrsol ~ florflOflJ(O dzej do skutku, zwtaszcza że kanclerz 
!cgitym'.stów austriackich min. Wiener, w Dollfuss oświadczył gotowość uznania 

· generał Brudermann oraz wiele innych rr. li d · ,.. -=. ... ,.. ł I ~111 ,.. 
os0bisto~ci. Przed kościołem ustawiona -.r•e.: 0 ••en. Haoru DOll'O Ull'O ,.. opt:OIJl formułki, likwidującej konflikt austrJa· 
bvła kc·mpanja honorowa Heimwehry. do soprsesfonio sfrsieloninv-ronnv "' ofto cko-niemiecki na podstawie zagwaran-
W kościele zauważyć można było wie· Ł6dź, 3 kwieUiia. I Chł<>pcy przyjęli te rady gł<>śnym towania niezależności Austrii ze strony 
lu dawnych oficerów austrjackich, wy- (tg) Wazoraij, pómy:m wieczorem, na śmiechem, a jeden z nich wiypalił z kor-
sokich urzędników, przedstawicieli ary- uliicy Karpackiej, grono chło.pców zaba· kowca tuż przed twarzą Razowskiego. Niemiec. 
stokracji austrjackiej oraz korpora~je wiało się strzelan.ieim z kol1k..owców. - Rozległ się krzyk. Razowski, trzyma iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
mnnarc.:bistyczne ze sztandarami. Po Detonacje i strzały re>zlegały się raz po jąc się za ok.<> i słaniając zbl~ył się do n••••••••••••••••••••••••••••• 
mszy żałobnej złożono u stóp biustu ce- raz, pł0sząc spokój mieszkańców. muru domu, by Oprzeć się i nic upaść.
sarza Karola \\rieniec, następnie ruszył W pewnym mome111Jcie przecl];odiz.i1ł uli Chł<>pcy czemprędzej pierzchli, a tym· 
z kościoła Kapucynów olbrzymi pocltód cą Stapi.isław RaizowSki, zam. na ul. Kar czasem prze.chodnie p<>śpieszyli wezwać 
składający się z 24.000 osób do kościoła padkiej 14. Słysząc srt.rzały i w~dz.ąc ~aba pogotowie. 
MlchaeJin·Kirche, gdzie również złożo. wę chłopców, Zlbliżył się d<> :ni:eh i za· Razowski miał <>iparzon.ą gałkę oczną 
no wieniec u ~tóp tablicy pamiątkowej ozął namawiać do zaniechania zabawy, Po nałożeiniu mu prowizorycznego <>pa· 
cesarza l(aroła. która, poza tem, iż i st zbyt hałaśliwa, trun1ku, przewieziono go do s:zipi ala.-

Austrjacki minister spraw'iedllwości. jest rówtn.ież w wysokim ~tppniu n1ebe11.: · Grnzt mu utrat.a ()lka . 
dr. Suschnii{ zaznaczył w artykule, za- pieCIZ«la. 

Policja francuska Wielki wybuch wulkanu na lslandji 
szuka jeszcze Od R't:zoroi poda desz.:z popiołu. 
bół Ó d p i ' LOndyn, 3 kwietnia. kain;u. -

za Je W ra cy r nce a Doin·01S1zą z Reiikjawfilc o wieLkian wy· Jeszcze w niedlziielę wiei11kainoct11ą oce 
Paryż, 3 kw.i.eAtnia. ibuchu wU!lkaoo Skeider Joeikel na Lslan· niano wysokość tego słU\Pa na parę ikiilo· 

(Pait) - „La Uber-te" tw.ierdiz.i, że po djji. - Wuilkan ten połorony jest na po· metrów. W ci.,.gu 20 mim.1Wt naHczono 78 
Hoja iposZIUlkuje <>hecnie indejalkiego Jean· łrudnioiwo-wscho&niieq sitronie I·slan.dji i piorunów. Równocześni-e dał się słyisizeć 
nofa, któfy w jedneij z reSitaiuracyij pro· już z k<>ńcem uib. tyigocLnda można było grzmot podiziemny. 
wadziił z iaikittnś niezinainym osoiłmilkiem za.UJWażyć wielkie zmiainy położooego w W nocy, na poniedz.~ałek w.ielkanoc· 
roZlfillowę, mogą.cą poizosllaiwać w z1wiąiz· p0obili1żu to.do.wca. ny począł padać deszciz popiołu. W rze· 
ku z ,zrubójstwean :radcy Priinice'a. - Jea.n Ollibrzymie masy lodll.1 runęły do rze· ce Ske~dar płyni~ kipdąca woda. Połą· 
no•t utrzymyiwał !Podobno bliislkie srtoS1U11· ki Slkeidar, kitóra na.gie weZJbrała. - W czenia telefoni•cme są W1S1Zęd1zie przerwa 
ki .z Cat'hooe. Dzieamilk favd.erdizi., że ce· Reij1kqawillw, o'<:Lległym o 250 kim. od wul- ne. Ofi.a:r w ludiziiaich prawidiolP'odilmie n:ie 
Iem podróży allllspe'k:toira Bony lllla połud· ~a1I11t1, moma byłlo widzieć oilbrzyani słUJp było, ponieważ ta ozęść lslain1dlji gest 
nie, je•st wlła·śnie bliJżsize Zlbaida.in~e tej oiginiia, ~obywaj~cy s.ię z ~rafaru wu!- tizrudiko za.mieisz;kana. 
sprawy. I · 

Dollfuss chce wpro- Dwa tragiczne wypadki 

Plan reł{ulacyjny 
m. Lodzi 

uległ pewnym zmianom 
LóC:ż, 3 kwiętni~. 

(it) Jak s i ę „„Express'' dowiaduje, 
komisarz rządowy m. Łodzi ini. oJe. 
wódzki zmienił i zatwierdził ostatecz
ny plan zabudowania m. Łodzi (plan re 
gulacyjny miasta). W związku z tem. 
plan ten wyłożony będzie do publiczne
go przeglądu począwszy od dnia 9 bm: 
i wszyscy zainteresowani będą mogli w 
ciągu dwuch tygodni wnosić poprawki. 

Po tym czasie plan przesłanv zosta 
nie do zatwierdzenia do urzedu woje
wódzkiego. Jeśli władze nadzorcz-e 
plan ten zaakceptują skończy sie wre-
szcłe stan prowizorium w naszem mie
ście i Łódź zacznie się planowo zabu
dowywać. 

Krwawa bójka na . : 
• no ze 
Lodź, 3 kwic tnla. 

(ig) Dz'iś w nGJcy jacyś nieznanl 
J11sfiuteft niedozoru nad dzieimi awanturnicy sprowokowali na ul. Mo-

powszecbną służbę wojskową ł..6dź, 3 kwietnia. tali wszystkich sąsiadów o dziecko, nikt drej bójkę z powracającym do domu 

wadzić 

Wiedeń, 3 kwietnia. (ig) W cLniiu wazoraij1sizyan .z.darzyły si~ jednak nie umiał dać jakiejś konkretnej Fran..:iszkiem Miśkiewiczem.Gdy napad 
(t) Wedle krążących pogłosek, w w Lodzi dwa wyisoce tragiczne wypadki odpowiedzi. . . nłęty próbował stawić opór, w rękach 

najbliższym czasie żostanie wprowadzo poW1S1tałe na ble niedoofateazinego do•zo- I w pewnej chw1b, gdy ma.Uta prze- piJ'anych awanturników błysnęły noże. 
na w Austrj1 powszechna służba wojs- ru na1d dizieómi. chodziła koło sadzawki, znajdującej się 
kowa. W związku z tern prasa zwraca W g•odzinaoh p0[p0<łUJcLn.i0owych, r<>bot I pod cegielnią Maurera, zauważyła jak- Po upływie lk.ilku minut Miśkiewicz cięi 
uwagę na memorandum Mac Donalda, n•ilk, Kra'WIC~)'lk, .z.amie1S1z1kały w żaibieńcu 

1 
gdy~y nóżkę dziecka w}'._sta.jącą z "'.'°dY· ko ranny runął na bruk. 

przewidującego podwyższenie austrjac- zaimierzał wyijść ina 61Pacer w.raz z żoną. ·Tknięta złem przeczuc~m, pOdbtegła W tym stanie znaleźli go sp6źnien'i 
kich sil wojslkowych z 30 na 60 tysięcy Małego, 6-letiniego synka Hemysia, chcie szybko. Rozpoznała istotnie nóżkę swe- przechodnie, którzy zaalarmowali po- · 
żołnierzy a węgierskich z 35 na 70 tys. li <>nii pozosfawić w domu i martka wy· go dziecka. Wyciągnęła go szybko z prze gotowie ratunkowe. Miśkiewicza od· 
\V swoj~m orędziu no.worocznem do- szła na p<>diwórze by go zawołać. Ohło· raźliwym krzykiem i zaczęła go ratować 
magat się kanclerz Dollfuss równo· piec bawił się bowiem sam na uHcy. Było jednak już zap6źno. CbłQpczyk nie wieziono w stanie poważnym do szp~ 
uprawmenia wojskowego dla Austrji, Mimo nawoływań matiki, chłopiec inie żył. NajprawdOpOdobniej w czasie zaba- tala. 
jak wiadomo bowiem, traktat w St. Ger 

1 
odip<>wiadał, wobec czego zaniepokoijeni wy wpadł do sadzawki i utonął. 

main ograniczał ilość żołnierzy austrjac 'rodi~ice. wy~zli z domu by go <>dis~zukać . WY1Padeik wyw<>łał WISbriz~ające Wll'a ł urzędnik kolej owy . 
kich do 30 tysięcy. Poszukiwania trw1ały długo. Rodzice PY żen.ie w całYllll żaibiieńou. • , . 
-- - - - --- Drugi n.ie1Siz.czę&Liiwy wY11>atdeik zida- zamordował dziecko · i zranU 

Groz'ny.poz• ar W 'ITarszaw'Ie rzyił się w mies:zikiaatiiiu Fa.iiiSltówinia ul. Tar żonę · r·w goiwej 62. P. Faijisit wybieiraaąic się w.ieozo Wiedeii, 3 kwietnia. 
rem z wiizyitą, golił się sam przed · lu- ( 

:#tra:iaft uduszonu dumeDI sfrem. Obok niego bawił się 5-letni sy- t) W pobliku Klausenburg dokonano 
Warszawa, 3 kwietnia. giczną akcję ratunkową. Po wyrąbaniu nek, Wiesław. W pewnym momencie straszliwego mordu. Pewien urzędnik 

Nocy ubiegłej wybuchł w Warsza- drzwi do kancelarii wszedł 0 pi'erws~y dziecko sięgnęło po brzytwę i zaczęło kolejowy w przystępie ataku szału za· 
wie groźny pożar, który pociągnął za strażak 42-letni Ignacy Jakubiak.Wsku· nią manipulować. Gdy po kilku minutach mordował swoje dziecko i zranił ciężko 
sobą życie jednej osoby. W fabryce na· tek gęstego dymu stracił on przytonr ojciec obejrzał się, ujrzał leżące bezwład żonę. Jak ustalono, kolejarz ów 'brał 
czyń mleczarskich Konstantego Millera ność. Jakubiaka wyciągnięto z pokoju nie ciałko synka na ziemi, zalane krwią. udział w mistycznych orgjach, odpra· 
w Warszawie przy ul. Belwederskiej 5 i założono mu aparaty tlenowe. Wszel- . . Szvibko wezwano do nie,go pogofo· wian,ych w domu miejscowego kupca. 
wybu".'. hł ogień. Pożar zauważyła właś· kie wysiłki byty .jednak bezsku~eczn.c l wie ratunik.owe. . Okazałp się, że chłop· 
ci.c!elka fabryki Lucyna Millerowa, któ· 

1 
i przybyły lekarz pogotowia stw1e~dz1! 

1 
i:,z,rk, prze~1ął sohie ~rteriie u r~k; - Od· Wskutek ~v.ch orgji .dostał on choroby 

ra r,oczuła silna woń dymu. Przybyła . śmierć strażaka wslkutek zaduszenia.- 1 w1ez10no ie w sttame bezinadizaeiinym do 1;1mysloweJ 1 w czasie ataku szału do-
lc<l miejsce strat ogniowa podjęła ener· 1 Pożar wkrótce ugaszono. s1z.pitala. J PUścit Sif.' swej zbrodni· 
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„ 6ir1Sy" kabaretowe przeżyły sie!';ft~;;~~~udnon ko~iely 
f'2 _ . , decyduje uczucie, 
-.,all tDJ1erd~i tDJÓr€a DOOJOf;S~Sn~eo Variete a nie pięść 
Publicznośt amerykańska ma już dość zautomatyzowanych popisów choreograficznych Kazfku~~f !k :O·żnza ~~:~;ć ~~~!.i ~~ii; 

(Sb) W Pras·e · · uk ł d ·r · l Ch l' Ch 1· · t b · lki d b' D b . się odezwafo wówczas . . gdy bije dla 1 zagramczne1 aza z1 y się ar 1e, . a~ m 1es o ecme . ~~ po o 1eóstwe~. ro ne zmiany, kogoś inneg-o. Niechże się Pan zdobę· 
się ostatnio wywiad z twórcami nowo- słynny na ?ałym sw1~c1e„ . Ja~1e wp.rowadza re~yser sa naw.et dla dzie na trnchę silnej wo·li i zamiast być 
czesnego kabaretu - braćmi .Jackson Zapytam. w sprawie pr~yszło~c1„ka- widza meu~hwy.tne 1 w rezultac1~ ca- cieniem owej Pani, zacznie ją poprostu 
z Londynu. ba~etu. ~rac1~ J acks~n stwierdzili» 1z. w ły efekt w1~ow1s~a s~r?wadza ~1ę do unikać, ażeby w . ten sposób rychłej o 

Przed 25 laty stworzyli oni specjał- dz1edzm1e teJ nastą~1ą radyk~}ne z~ia- ,za~tosowan.1a na1r6żnu.e3szvch tricków niej zapomnieć. Trzeba sobie umieć po
ny typ kabaretu przez wprowadzenie ny .. Pr~e?ewszys!k1em „g1~ls orzezy- sw1etlnych 1. dek,~racyiny~h. . . wiedzieć trudno, gdy napofllrn się na 
tak zwanych „girls", czyli dziewcząt, ły się Juz. Na3w1ększą w~nę. Ponoszą Same „girlsy są tamą siła robo- drodze swego życia rzecz nieosiągalną, 
które w większej ilości tańczyły na pod tym względem przeds1eb1orcy ·te- C'Zą, nie posiadaJą odpowiednle20 bale- albo osiągnięcie której sprawi przy
scenie. atralni w Stanach Zjednoczonvch. - towego wykształcenia i iuż oo pierw- kmść kom.u innemu. Ma Pan przed so-

Oprócz „girls" bracia Jackson wpro Stworzyli oni tak zwane „Nonstop- szych próbach idą na scenę. Rezultaty bą i1.11y cel, poważniejszy i tnacznie 
wadzili na scenę „boys", czvli chtop- Varietes", a więc lokale, w którvch bez takiej taktyki okazaty się zgubne. - bliższy. Cel.em tym jest uzyskznie dy· 
ców, którzy tańczyli podobnie jak i przerwy odbywają się występy, Wprawdzie początkowo „girlsy" przy- plomu. Musi Pan sobie, jak silny, praw· 
dziewczęta. Ostatnia ta oróba jednak Od wczesnych, godzin Przedpotud- nosiły dość duże dochody, obecnie je- dziwy mężczyzna p-owied'Zieć: ,,Te:mz 
mniej sfę powiodła. Na marginesie na- niowych są dziewczęta na scenie. Do- dnak ich masowe występy „nie biorą" nie wolno ml myśleć o nlczem Innem''. 
leży zaznaczyć, że między innvmi ucz- piero po północy udają sie na spoczy- Już widzów. W życiu swoJem napotka Pan jeszcze 
niem szkoły JacksQnów był Charlie ~ek._ Przez t~n czas kilka razv odbywa- . r:i1jlepszym dowodem uoadku „girf- wiele kobiet, k~óre się będą ~anu Po
Cbaplln. p 0 kilku próbach wział go je- Ją się występy, a pozostałv czas po- sów' jest stałe zmnłe)szanie sle zapo- d?bały i na ktorych Pan zirob1. w_ra~e
den z braci Jackson na strone i rzekt: święcony jest na ćwiczenia i przygoto- trzebowania. O ile występy „boys" nri~. ~apewno P? pewnym cz_aste 1 me-

• . wania do następnego programu, który zakończyły się dość prędko, 0 tyle W1l'~k1ch s1ar.arnach, zaipom~~ Pan z.u-
- Pan JUZ k~rJerv u nas nie zrobi. zmienia się co tydzień. „girls" tolerowane są jedynie dlatego, p~lnie o. s~v_Jem obecnem mepowodze-

Wogól~ nie nadaie ,się pan na tancerza. Ponieważ każdy lokal zatrudnia o- że brak poprostu czegoś nowego. Nie mu Vf miłos~i. , . 
NaJ~yzej mógłby pan z?stać takim ko-, graniczoną ilość tancerek, są one prze- ulega najmniejszej wątpliwości. że gdy N1~szc~ęsliw~ lgna~ z Lodzi •. pame . 
mik1em kaba~etow~~· 1ednak. wielkiej męczone i gdy wychodzą na scenę, wy- jakiś zdolny artysta lub przedsiębiorca i ~gnas_m, me mozn~ byc tak w~azll\yym 
sławy panu me wroze. Nie posiada pani konywują wszelkie ewolucie automaty-" teatralny „wynajdzie" coś nowego pod I b~ac .do ~erc~ ~azde stow~. Niech P~n 
talentu.„ czuje i bez żadnego zapału. Ponadto ze tym względem, „gJrlsv„ oóidą na długi ~njl\!11e rowmez. w sytuacJę Pana zna-

J ak wiadomo stawa te nie spraw- społowe występy odznaczają się wiei- czas w zapomnienie · }om~J, dktpóra ·1, JednetJ. stro~y i:ia'.Pewóno · c.zUJe o ana sympa Ję, z urug1ei zn ·W 

Hindusi na uniwersytetach europe1· ski eh ~J!~R·~~:;~~" !f;~:.y~1:~·i"1r1~~: 
trzebuję chyba Pana przekonywać. 

studjują przeważnie medycynę.-Młodzież hinduska na ob- Być może, i.e Pod wpływem dmnownl-
• • „ ków, znajoma Pana odzywa słe nieraz 

Czyznte nie przestrzega różnic kastowych do Pana szorstko, pragnąc w ten SPo· 

( ) · · I . . · , . sób zagłuszyć głos własnego serca. 
z V\~ 1e~nem z pism. zagramcznyc 1 tylko 3 m1es1ące w roku. W okresie dzo. wiele ... akuszerek. Poza tern kobte- Niechże się Pan tern jednak nie przej-

ukazat sic ciekawy wywiad z hindusem tym zarabiaią om jednak tyle. iż star- ta zyJe tylko dla męża i dzieci. Problem . 0 · p · 1 · l'st p n a 
Si h. t d t d n n1· · r k N" b k 1 t ·, dl k b' t h . . . . muie. rog-i ame gnasm, 1 a a, 

ng em, s u en. en:i me ycy Y u . - czy 1m na ca y ro . . 1~ ra nam e· s roJow a o 1e. naszyc ~Ie 1stmeJC· 1 szczególnie końcowy jego ustęp ·zro-
wersytetu w1edensk1ego. , . ka,rzy, . natom1a~t na~~1ęk~zą przysz- Noszą one .chustki w rozmaitych kolo- bil na mnie .P'rzykre wrażenie. Te pel· 

-· Klub studentów-h1nd~1s0w h~1y I tosć maJą w. India~h .mz~nrnrow1e.Tych rach. le~z Jedna~o"'.o d:apowa~e. Chu- ne sztucznego patosu zdania, (nie chcę 
30 czlonków. Większość z n~ch stu~JU]e: trzeba. n~m Jak ~aJ\v1ęcei. "' . s~k1 te me są ~ro&:1e 1 kazda kob:eta po-, ich bowiem brać na serjo) uprawiają w 
medycyn~; dwuch zaled. w:e k~nczyl P0Jęc1e „kobiety zawodoweJ . Jest 1 s~ad~ przec1ętme do .30-u takich „su-

1
. pewnej mierze. n:eJJOcblebną opinie. ja· 

pol~tcyh 1 i:;(ę. Gdy uzyskamy dyp~r·mv. nam obce. Mamy kilka lekarek 1 bar- k1en . . ką wrrobił sob(e Pap u rodziców swej 
wro·.;m1y du :.kinm, -: ~pJ·~·1au. a ~tn~n. 1

1 · - . maJomeJ. Grzechy młodości i ief b1ę-
-· _ _faru lzeka 1ws c1ę'llrn .wa;a_„ . ..z~Ic ·w ·ł „ . • • d k h t I dy są wybaczalne, ale w pewnej chwilt 
jeste~my jej radzi. bo vrag111emy 111eś6 yrzuca . -p1enP' ze· z o na O e owego powinno przyjść otrzeźwienie i sta-
pomoc naszym biednym braciom„. . 'I . ncwczy zwrot ku lepszemu. Niema zda-
' - - Czy studenci h'.ndt:?~~v _zad·)wo- Zwarjowany miljoner grecki-mimo swe) niesłychane) rozrzutności i~ s·ię bairdzi~j silnego ~o~źca do. stania 
Je~!' są .z P?bytu w W1edmu? - zapy- odmówił wypłacenia odszkodowania SI~ lepszym. 1 s~Jach~tmeJszym, Jak po-
tuJe dz1enmkarz. d . j h d I k tęzne ucmc1e m1!ośc1. Nie słowami, ale 

- Naogót tak, - odpowiada przy- _ro ZICOm prze ee anego z ee a czynami, niech Pan d-Owiedzie, że jest 
szły dr. Singh. - Wprawdzie kuchnia (zJ Przed paru -tygodtruiami areszto- on podróż do Aten, U!żywając jako środ- Pan godtlien poią~ za żonę ukochaną 
wiedeńska różni się znacznie od naszej, wany został w Grecji ZII!any miljoneir ···- ka lGlkomocji swego samochodu. Przejeż 1 przez Pana dz:ewczynę I, że godzi~n 
ale od czasu dó czasu zbieramy się Bonihuze. Przestępstwo jego polegało na dżając przez wioskę, mi,Jjoner przejt:chał Pan Jest szacunku Jej rodziców •. S1qą 
u jednego z kolegów gospodyni poży· tern, rż ze swego p01koj.u hotelowego przechodzące szosą dzi~ko. które od- pięści nie przekona Pan o tern nikogo 
cza nam naczyń i gotujemy hinduskie ivyrzucal na; u~ice banknoty ~OOO-druh- riosło og?l·n~ obrażen~a. i to winien Pan sobie zapamiętać. , 
potrawy. Wtedy raczymy się obficie.- mowe, zakloca1a.c w ten sposob „vorza- Włośc1a1me, do ktorych dotarły po- Pan~ Waleria G. w .Katowicach. N~-e 
Przy tych słowach złoto - bronzowa dek publiczny". gfosi1qi o 'Illiezwy\kłej rozrwtno.5ci Bon-\ widzę powodu dfa ktoregoby rozgto:;: 
twarz hindusa promienieje z zadowole- Zatrzyimarny mHioner ppoponowal huzego, zazd1rośctH poprostu „szcześ- nia w Katowica1ch miata wprow~d'z1c 
nia. znaczną kaucję za swe uwolndenie. Na.- da" rodzicOCJ przejechanego dz'ecka. Panią w błąd. Skoro poinformowali Pa-

- Czy wspótczesna młodzież hin-1 skutek zarządzenia władz prośba jego 1 Wszyi-:ycy bYlli przekonain~. irż dziecko, nią, że koncert nadaw.any by~ z Ply~ 
duska przestrzega różnic kastowych?, została odirzwcona, a jednocześnie spe- które padło ofiarą nieo~trożiności• czlo- gramofonowych, t? J~st na~ZU1petme1 
- pada następne pytanie cial111a komisja psychiatryczna zajęła się wreka, Zltlanego ze swej rozrzumno~c.i, prawdopodobne. N1echze Pal1!1 wy.sito-

- Pod względem p~litycznym _ zbadani~m jego po~zyt~lności. otrzyma kr6lewS1kie odszkod'owainłe. suje. lis~ do r~zglośni z zapyta!Ill~m? 
nie ood towarz skim _ bardzo _ od- Nalezy nadm1en:1ć. 1z po swem arc- Tymczasem - ku ogólnemu zdumle- czyia. p1~1Sernka Jest nagrana na J?fyc1e 1 

o~iada Si/ h. __ Tu 'edna'kże nie. sztowainia, Bonhu:ze TJodarl na drobne i niiu - Bonhuze Odmówił kategorycznie z Ja:k;ei firm~ płyta _owa p.ochodl.lI ~\_'. ten 
~obłmy ż~dnyc: różnic kalstowych Jaj strzęvy pozostała. ilość banknotów 1Ja- wypłacenia jednego nawet grosza, twiier sposob będzie Pa.f!l mo~ła natr~f1c na 
śam pochodzę z . kasty bojowników pierowych. jakie miał przy sobie. 1n11aJ- dzą·c uporczyWie, fż wyipaid·ek powstał ślad wykonawcy pios,e~ln, alb~w1err: fa
drugiei podług starszeństwa Lecz .J, j miając, iż nikomu nie wolno zabron!t n.w wslkuite:k n~eostrożiności przechodzącego brylka płyt z pewnosc1ą nos1~da Jego 

W
. d " · ó. . t · k' 1 niszczenia tych brudnych cucfmqcvch d'ziecka adres. OI"oga to trochę trudna 1 wyma-
1e mu me znam r zmc owarzys 1c 1 · . , ' · T · · h · · · · · l'wt ś · 1 z<l · · naj-

Z pewnością zasiadłbym przy jednym! paLme:krkow... . kl' . . R . a!k1e bzac ołwa1me zkwario;v~eg~t..1~!'1- bg-a~\c~ .c1enpl I o <?I, !11.e . a0Jes1·asd1ęa Pa 
stoi l z · t ·, ó _ e: airze-psychJatrzy orze1 Q, LZ on- J·onera o urzy o grec ą opmJę pului!J•.:z- a1'UJZleJ ce owa, Jeez 1 me P -

l 
.e tz parEasem„ resbz ą P~rias w ~śa huze jest cal'kowlde zdrów na n"'!'.lrśle ną. Obecnie caał Grecja oczekuJe z rnie- ni innych danych, ja'k tylko te, że po

o Jes w urop1e - rak 1m oczyw1 - . . d . d ć R · 1. ś · .,,, d ł p · · tos · · · d' db · t k d 1 k · 1 moze o pow~a a za swe czyny. nz- c:-erp iwo c1ią wyiniill\U procesu sąi owe~o. zna a am znaJomy g . 

Pc~edr~~Ymj ~frzyn~y°wa°iii~Ie stę p~d~z1:~ dawa'Ilfo zaś pieniędzy określE1JI lekarze wdrożonego · przez rodziców przejecha- Kolelarz p. Leon P. k
1
tóry wystał 

. . . . . . jako ł neg.o dziecka przeciwko skavemu roz- list dro oddziału „Expressu lustrowane-
studJów. Pariasi pracuJą przewazme na chęć zdobycia sobie vomJlarno8i:t. I rzutnikowi- go" w Gdyni, pod szyfrą „K„ N .. Ody-
roliN. db t . d R .. Mi1ljoinera uwolni.emo i wkrót'::e tJndją! 1 nia", prosZO!Il.Y jest o oid1ebrame IIstu w 

1 a o Y ym me awno w zym1e ' redakcji w todiz;i ul Piotrkowska 49. 
zjeździe wschodnich studentów, studju- ~ t t t I I:' d ' · 
jących na uniwersytetach europejskich. ~a ro fi a mos ~ra ci&,00 uno chorobotwórczych. w każdtym z tail<kh 
zgromadzilo się 600 młodzieńców. Jl. · f~lłr6w oczy.szczających w ciągiu Jednej 

Wypov.{iadal!śmy się na temat .Jllic.>~sftańt:U St'!,Jfił:'! nfłfjj nfe otll1ierofq ,Oftłen gOldz~ny tworzy się osad z 4-ch ki'1o•gra-
starej Europy. Wszyscy byhśmy zgod- I oddvf;fioJq f1ffro11Janem po111łetrse1n mów kwrzu węglowego i ininyich s'Z.ko-
ni co do tego, iż Europa Jest „very inte- (z:z) Nie wlega wątpliwości. i1ż Lon- 1 W111Jiosek ten znajduje swe potwierd1zenle dliwych osadów. 
resting" - bardzo ciekawa. Niejednego , dyn zasługuje na nazwe najbardziej nie- I w tej okolkzności, iii Poraz pierwszy vróbe filtrowania fJO· 
możemy się tu jeszcze nauczyć. Ale I zdrowe.go miasta na kuli ziemskiej. Naj-1 vod wvlywem zachorowań na raka I wietrza dokonano w Londynie w 1928 r. 
europejczycy są zbyt zmaterlalizowani. j bardziej zanieczyszczone powietrze po- Anglia zajmuje vrzoduJace miejsce. w avartamentach królowej Mary, która 
W tern miejscu hindus jakby szukał .

1 

siada stolica W1ielkdej Brytanii, w któ- l Pewien lekarz londyński Slkonsfa,to-1 zapadła na ~d1rowiu. Elkspeirymein t ten 
wyrażema, - nasz światopoglqd obej· rej dla fi1ltrowainiia teiro powietrza iistnde· i wal, ilŻ każdy mieszkaindec stolJicy bry- udał się zma'komide •i został powtórzo
mu/e szersze widnokręgi, posiadamy I ją wszelkie nowoczesne urządzenia. i tyjSkJej połyika przy każdem odetchnię- ny następ.nie podczas długotrwałej cho-
wznłosłe ideały, oderwane od codzien-

1 
Kom~ny fa'bryik i zalkładów Jondyń- . ciiu nłe mniej i nrie WJięcej, ia!k 7 milio- roby króla Jerzego. 

nei egzystencji... Gdyby świat był mniej I skich wr:wcają w cia.gzz godziny 44 to-\ nów mikrobów. Obecnie fiHrowaine powiełtze - acz. 
zmarterjalizowany, nie dos~łoby d<! i ny dY_mzz w<;glowego i sadzy, Na~ikowe i w, w~lce z zair~ż'?II~m pow;ietrz.em kolwiek. niezby.t t:=i-n•ie-, ~ornz bardz·lej 
kryzysu gospodarczego, - osv.nadczyr I badarna choroby ralka dionmwadz11ty do ; 1ondyns!k1em powstaJą JUIZ w stolncy spe- wchodzi w uzyc1e wsirod zwy1kły:.:h 
hindu~ z całą stanowczością. . 

1 

w111iosku, iż sadiza jest jedn-yim z naj1po- cja:l1n1ie budowane domy, w których okna śmiertel•n:i'ków. W hotelach londyńs1kich 
- W kraju naszym nie zna się na- tężiniejszych czy1nników, sprzyjających 111ie otwierają się. Lolkatorzv tych do-I które wprowadziły j1wż u siebie taką 

ogół bezrobocia; odczuwają je najwy-
1 
tworzeni1u się narośH 0irg-~nic1nv•ch i i mów oddychają filtrowanem oowietrzemj :niowacj.ę, <lo ceny 111Umeru dochodz<\ 

iej małorolni chłopi, którzy pracują nowotworów w organiźmie ludzkim. · - ' u·czyszczonem od wszelkich mfilkrobów 4 szylingi dzieimie 



•••--••••a•••••••••••••• ••••••••••••••••~••••••••••••••••••a••••••••••••••• 
• 

1· 1 I 

SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
204) Napisał JERZY BAK 

I .., _._ -~ • _ 1.._ _ _l , - • ---' 1 • 1 , •- ••• „.„.„ ••••••• 
• . 

STRESZCZENIE POCZATKlJ POWIESCI. - Cóż z tego? ... To była cvlko pię- stwem. Przy świetle dziennem twarz - Niech pan nie mówi głupstw. To 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew· kna dekoracja, nic więcej„. Nie kocha- łioppena wydawała sie jeszcze bardziej ntemożliwe ... Muszę jutro wrócić do kia 

nego dnia, MY siedział przed dworcem, Je- łam żadnego z nich„. Dopiero on byt pociąga3·ącą. · sztoru. 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna· 
Jez. i·ony kwit bagarowy. Na podstawie tego pierwszy ... Jestem wobec pani szczera. O · dziewiątej przybyli już pierwsi · - Czy nie żal siostrze pacjentów, 
kwi.tu Chudzik odbiera walizkę, w której - Dziękuję siostrze za te szczerość. krewniacy. Służba wstała o wiele wcze których siostra żegna? 
z.najduie poćwiartowane części zwłok ludz- Więc, czy siostra przyrzeka mi. że ni- śniej i posprzątała pokoje. - Nie żal mi już niczego na świecie. 
kich. Tego samego dnia Chudzik 00.wiadu- łf d 'ó l · l · 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako gdy nie postara się nawiazać kontaktu W południe zjawił sie lekarz. Z mi- oppen PO m s s1.ę n~ pos amu .. 
niemowlę zamienia.ny zootał w klinice nie z moim mężem„„ Że nigdy nie oęazle ny jego można było wyczytać. że stan I . - Domyślam S!ę,. ze siostra n:ius~ała 
może jednak naraa;ie wyda.stać nazwi<Sika się starała mi go odebrać?... chorego polepszył się znacznie. m!eć ~rzykre .PrZeJŚCla .w ~wem ZYCIU ... 
swego ojca. Ks1'ęz· niczka milczała. - Dawa•a s1·ostra choremu lekar- I Ja miałem niewesołe zyc1e... Zmarła 

Chcąc się poczbyć upiornej walizki, Chu· 1 któ t k b d k h t 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to pOllądzaią - Siostra się waha ?.„ Rozumiem, stwa ?„. - zapytał lekarz. m1 zona, . rą ~ ~r ~o oc a em ... 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, ie- że decyzja jest bardzo trudna. a prze- - Nie, panie doktorze„. ~ozostał~ m1 dwoJe dz1ec1... Wysłałem 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd dewszystkiem bardzo obowiazująca„. _ Dlaczego ?.„ Je .zag_r~mcę do. mte.rnatu ... Jestem pr~y-
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garou- J spokOJnY ze dostan"' odpowie 
ska Chudzik zOlltał zwolniony. Po wyjściu Ale niech siostra zrozumie moią sytu- - Poprostu, bo zaspałam„. Byłam na~mme . ' ; . · • 
na wolność Chudzik dowiedział się, te D>i- ację.„ Mam starą, chorą matke„. Męża zmęczona podróżą„. d~ie Dw~ch.owt am:.„t AleN~o nie J~r ży-
cem jego iest hrabia Strzyga-Topor.ski, kt6- mego znam od dzieciństwa„. Już wtedy - To bardz źle siostro. me .. : z1ec1 am, Ja u... Ie mam. omu.„ 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- o ' . · · . h Chciałbym rozpocząć wszystko na no-
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i łączyło nas coś więcej ponad przyjaźń. - .Czy pa~ doktó: ~~aza. ze '?c o- wo ... Jestem dość bogaty, by zapewn'ić 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem A pozatem jak siostra pewnie zauwa- ry czuJe się ?z1ś gorzeJ mz .wczoraJ. :·· żonie spokojny, a nawet więcej niż spo-
wywiązuie się pełna trag~cznego na.pięcia żyła.„ spodziewam się dziecka. więc„. - No, me„. ale w k. azdv.m razie„. koJ·ny byt ...• 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz· Ć 
kiernu pomaita w tej walce iego kochanka Na twarzy Księżniczki znowu drgnął lekarstwa .~ą. poto, aby Je zazvwa „. • - Nie pamiętam jak często miał pan 
Jana Sołe>werecka, zwana Księtnhcz.ką Cy. jakiś muskuł. Trwało to iednak se- . Po WYJSCJU lekarza łfoppen zwrócił brać to lekarstwo? _ odpowiedziała 
j!ańską , słynącą ze swej niepo.spolitej urody. kundę. Się do Jany: . . . mu pytani'em Jana. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- h ł b b ó' · D b d d 
cie lub złamało swą karierę.„ w iej mistar- - Nie c cia a ym, a Y m J syn me - . o r~e_ mu siostra o powie z1a- Speszyło go to pytanie. Spojrzał na 
ne s~dła wpadł również Chudzik, który za· miał ojca„. - dokoń'czyła Wanda. ta„. Nie lubię tych pyszałkowatych le- nią z wyrzutem. 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- - Rozumiem„. karzy, którzy sądzą. że ich mikstury U- - Czy siostra nie słucha tego, co 
ii!\C dla niej swą narzeczo·ną - Stefcię„. - Siostra zna pewnie meżczyzn„. zdrawiają ludzi„. Siostra pewnie też nie mów1'ę?. ... . 
Ksężnczka odtrąca go jedcaik od sebie. 

Po wielu przygodach Chud:r,ilk uzyskuje Mimo, iż są mężczyznami. wiecej cza- wierzy w medycynę? - Słucham, słucham ... . Tylko zapo-
w końcu tytuł hrabiows;ki, lecz tego same· sem okazują słabości, niż kobieta ... Ła- - Owszem, wierzę„. Ale mam wra- mniałam jak często lekarz kazał panu 
go dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho· two może się zdarzy, ie maż mój za- żenie, że czasem spokój i wiara w sie- brać to lekarstwo ... 
telowym. „ pragnie nawiązać z siostra kontakt, bie więcej znaczą, niż wszystkie lekar- - Mniejsza z tern ... Przecie czuje się 

* choć na to narazie się nie zanosi.„ Ale stwa„. już znacznte lepiej... To lekarstwo jest 
Miinęło 15 lat. Jaś po tajemnkzej śmier- d b k · ł 1 d 1 • • • k · · · j t b C ' t · 

ci ojca. został jedynym spa<lkobiercą wiei- wiem o rze, ie ta ie zm1anv wy ącz- łfoppen przyg ą a się JeJ cie aw1e, mi JUZ n epo rze ne„. zy stos ra mimo 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i nie tylko za1eią od kobiety„. Jeżeli ko- gdy porządkowata słoiczki i flaszeczki I to, co powiedziałem, zamierza jutro 
zdobył również tytuł intyniera. Na maS>ka· bieta chce. mężczyzna może ia poko- z medykamentami, stojace na stoliku. mnie opuścić? 
radzie spotyka niespo-Oi..iewarue zawsze ieM.· chać o ile jest oczywiście tvlko trochę - Czy siostra dawno .iuż opiekuje - Tak, proszę pana... Spełniłam 
cze piękna i kusźaca Księżniczkę. 6 · b · k? • N. I · · 

t..:ie może o niej zapomnie~.. p1zyp0 m ładna i zgrabna, jeżeli zaś kobieta nie się chorymi?... sw J o ow1ąze . ··· ie wo no mi się 
n'awszy sobie Jednak. ile udręki zniósł chce, wtedy mężczyzna może się od · - Nie„ nigdzie dłużej zatrzymywać ... Cel mego 
przez -nią jego oiciec. postanowi/a zemścić niej szybko odwrócić„. Przvszłam tu, _ A ~ klasztorze siostra iest już życia - ciągle iść naprzód.„ 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią d a Smutne popołudnie stało si Jeszcze 
żi\dnei. uwagi. Jednakże pewnego dnia do- aby prosić o wybór tego rugiego śro - chyba oddawna„. . . ę 
wiaduje się, że Księżniczka pos"ada przed- ka„. Oto moja prośba.„ Czy przyrzeka _ Od kilku miesięcy„. smutniejsze. Zamiast k~łysan'kii ktoś. grał 
śmiertny list jego ojca. UdaJe się do niej po mi siostr!l jej S,P,efnienie?,.. _ Dopiero? To prawie nowiciu- na dole smętne preludJum. Dźw1ęk1 pa-

• -Ow !!st, lecz -0na wyznaje mu 5Wa' 1t1llo.ść Chwila wahani· a. Potem stanowcze, Sz .„ jabym ·• ~·~ si'osi-~w.. miejscu ni·e dały głucho jak krople jesiennego 
~ i.. oświadcza, te nie odda mu listu, dopóki " .Y szczu n szyby 

-··on iej ró~ni~L nie-.)ok~a: -~:- -·· " twat~@1' - ~-.., ;;•: -r cZ;r®iłd:akiego głupstwa.„ tt a ····kn ł T l. -
Jan odrzuca stanowczo te myśl, parnie· _ Tak„. ~ - - ~ zdaje się panu„. Zresztą, nie opp~nłprz~mlk' ą _oczy .... warz je-== 

taiac o ztożonei przysiędze. W d • t k I 6 t T . ws a go- go wyraza a wie 1e c1erp1eme ... 
Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy an ~ wycią~nę a re e.. . - ' m . v.:my 0 .ei:i.„ eraz. PJer z Wieczorem Jana spakowała swą wa-

lego obojętnością, wysyła do niego pożeg- - Dziękuję siostrze„. Wiem 1ak dro dzma„. Powm1en pan zazvć te krople„: lizke. Nast ne 0 dnia z t _ 
nalnv list i nikt nie wie co się z nia stało., go kosztowało siostrę to .iedno słowo i Lekarz kazał wziąć oietnaście kroph wiła wróci'ćępdo gklas to rzana óposł a~oż 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan · • • b f k' ]' k d p h · · t !t Z ru. am WI a JU, 
spotka! dawnego przyjaciela swego ojca, w!erzę, ze me Y 0 ono rzucone na na i~ isze 'Y0 y„. ~c nie mię ą • klasztorną bryczkę. Miała przyjechać 
ukryw~jące.go _sir: pod ~seud_onimem „Gar- wiatr. . . . walenanowem1 kroplami„. To dobre.„ i po nią o siódmej zrana. 
b~sek·: K1.m 1est ow ta1emmczy Garbusek,\ W 3 dm pot:m, w dzdzystą noc lu to- Proszę.„ . . I Poszła więc wcześnie spać. o dzie-
mktN.me wie. t 

1 
l . Ch d .k wą, wezwano Ją do chorego w prywat- Po.dala choremu. Wypił. Nagle chwy wiątej leżała już w łóżku Spała w są-

1eraz wyra owa on uz u ZI a z . k • s· t T . d 'ł dł , J . . . . 
ciężkiej opresli. Jan prosi go, aby przybył 1 nem .m1esz. aniu. 1os ra . eresa me ? - c1 on . any. . . . I s1edmm pokoJU obok sypialni Hoppena. 
d.o Polski i wyświetli! z~gadke trupa znale- I ma~iata mk?mu. ~y.t to Jakiś wd~wiec, - Niech s10stra tu siadzie„. Poga- Nad ranem zbudziły ją jakJeś jęki. 
z1onego w czterech waltzkach... . . I ma3ący dwoJe dz1ec1, uczących się za- damy„. Zerwa!a się szybko z łóżka Narzuciła 

Garbusek przybywa do Polski. lecz nikt, • M' k ł y k h D b J i h • I f k · b' · · · 
nie wie w jakiem vrzebramu. gramcą. iesz a w u susowvc apar- o rze, a e n ee mnie pan pu- sz a ro 1 w 1egła do sypialni. 

Podczas odw·1e<1zin dawnego d-0mu, w tamentach. Byt chory na serce. ści... Hoppen leżał wpoprzek łóżka, nogi 
któ~ym mieszkał; Jan nav;iązuie przerwaną Lekarze machnęli nań reka. - Siostra ma takie wypieszczone zwisały mu bezwladnie, jęczał, trzyn'la· 
zna1o~ość z falkte~. ~tory był to"'.arz~- - Wszystko zależy od Boga„. dłonie„.. jąc się za serce. 
szem 1ego zabaw dz1ec1ecych. Jan m1anu1e • . · • C ? ·· 

. felh „osobistym sekretarzem·•. Od pewne- orzekli. - Niech pan zostawi... 1 · - o panu - zapytała przera-
g'.) czasu prześladuie Jana pewien tajemni· Krewni postanowf!li spróbować o- - Niechże siostra siadzie„. Czy Je- zona. 
czy żebrak. którego Fele~ ma _wyśledzić: statniego środka. Zawezwali Siostrę Te stem taki straszny?„. - Siostro„. Umieram„. - wyszeptał 

Sekretarką Jana w b:urze 1est rówmeż resę. Przyjechała w nocy. _ Nie„. Ale„. Proszę pana, niechl - Co pan wygaduje!„. Dostał pan 
Je!!o towarzyszka z lat dawnych - Wanda · • . · p · l pewni „ t k 1 Al · 
taoińska, którą Jan kochał jeszcze. gdy był Skonstatowała odrazu. ze ttoppen pan puści moJą rękę„. anu me wo no d . .e · nowu ~ a u„.. . .e to przer 
m::tym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, (tak. się nazywał ów pacjent) bvt dość się denerwować.„ ziće !... Tylko me trzeba się przejmo-
by spoufalić sie z hrabią. któ~ego znal~ je- przystojnym w sile wieku meżczyzną. _ Właśnie ... Wiec„. _ wa ··· . Zaraz dam pan.u krople.„ 
szcze Z. poddasza. Podcz~s me-0bec~o~c 1 .J~- Twarz śmiało zarysowana gładka o- I przylgnął spieczonem! wargami do .. Orzącą ręką wymierzyła dwadzieś-
na wyaalono Wande z biura, a na 1e1 m1e1· · ' · c1a kropli do kieł' k tt . 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. czy bystre, inteligentne, z obu stron ust jej ręki. Zaczęła się z nim szamotać. Za . d h t iszpa. oppen w~p1ł 

Jan starał sie odszukać Wandę, lecz ona dwie glebokie brózdy. drzwiami rozległy sie jakieś kroki. Hop- 1~ nym aus. e.!11. omogła mu ułozyć 
wyprow~dziła sie z dawnego mieszkani~. Przebrała się zaraz w biatv fartuch, pen wypuścił jej dloń ł odwrócił się bsięd i:r~yzwoicie .. Oddychał coraz swo-
. _Ja~ s1e okazal_o. Wanda wpadła w sidła i przystąpiła do swych czvnnośc' Ra- 1 szybko do ściany o meJ ... Pozwoliła mu nawet uścisnąć 

nteiak1ego Szulsktego, zawodowego prze- 1· I . · . swą rękę ttoppen skorzystał t · '.k 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcia- nek zastał ją drzemiąca w fotelu, gdy · PokoJówka przymosła poczte... zii i nie ;ypuszczat j . dł . z eJ 0 ah-
gnąl ią do bandy, jednakże Felkowi po prze- trzymała w ręku flaszeczke z lekar- 1 rąk Ni'e b ·i eJ om ze swyc 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niebez- ·•• rom a mu„. 
plecznei walc~ z przemytniik~mi udało się Rozdział dwieście dziesiąty - <;:z~ Jiuż Ie!Piej panu? .. - zapy-
wande uwolm~ ~ rąk zbrodmarzy. Wanda tala, O!PlllaJąc szczelniej szlafrok drugą 
wra~a uszczęśhw1on~ d~ Jana. T - wolną ręką. ' 
wy;ł~~;z~~~~gna~s~:~nlf~~a d~Yfa~ń:k;sre~ . rD€1ZDO... - Tak„„1:-eP~ej, siostro„. Stostra u-
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa". ratowała m1 zyc1e.„ Myślałem że to 
Pewnego dnia wezwano la do niebezplecz- Kilka dni następnych mineto w zu- łóżku, przeglądając gazetę„. Jana s'ie- jui koniec... ' 
nie choreg9 p~cj~n~a. Pacjentem tym był pełnym spokoju. Chory poprawiał się działa przy łóż:ku z książką. - Nie trzeba być przec l 
Karol Zaw1dzk1 • . ie1 dawny kochanek. coraz znacznieJ'. Ataki· nie powtórzyły - Czy mogę poprosić siostrę o tro· Mówi1am że 'd . Tzu ooym ... 

Rol!cz wróg Jana. nawiązuje k-0ntakt z . ' P'f .leJ 'ZJe... eraz pan 
ZawidiZkjrn, kitóry odwiediz.a. g-0 po wYiściru się więcej. chę wody.„ zaśme ... 
.ze s2'piltala. _ Jutro Już będzie mó~ł pan . Podniosła się z krzesla. Podała mu - Tak ... Zasnę„. Ale, siostro. 

ZawDdzki odW1eodiza również Jamę w wstać„. _ oznajmił mu lekarz. wodę z sokiem. - Słucham pana · " 
t~tł~~fe ~:;~\d:J~~wg1~e zo~~~:St~i~ - W takim razie ja tu iuż jestem Wypił. Odstawił szklankę. -t„· -? Siostra Już chyba dziś rnie wyie--
wybuch. Plan ten :rm.alalZła stosw Ur&Zula. niepotrzebna„. - odparła Jana. - Czy siostra naprawdę ma zamiar uzle .. . 

Jana nie namyślając się śpieszy na po- t · jutro odejść ode mnte? ... - zapytał. - Nie.„ Zaczekam na lełrnirza„. Zo-
moc. - Nie, siostra jeszcze zos anie„„ - Muszę ... Lekarz powiedział prze- baczymy co powie. 

Potair w fabryce wybucha podczas ślu· Bardzo proszę.„ - rzekł łfoppen. · · · · · t d ó I · 3' c' tt ś · h · t · 
hu Jamia z Wandą. cie, ze pan JUZ 1es z r W·„ nm pac en i . .OJ?Pen u miec; ną się zadowolonY'· 

Księtni.cz.ka zo&taje reinna pod=ais po- - To zależy od Wsiosdtłry.„ - zawdy- czekają ~uż ~a mnie... . . Ks1ęzmc:zika wróciła do łóżka. Woźnicy 
ta.ru i odważą ją do sz.pi>tala . r?kow~ł lekarz. - e 1:1g. m~go z a- - Więc Jutro mamy się pozegnać?„. klasztornemu, który przyjechał po nią 

PeW111oego dni,a adwokata Głowni.ew- ma opieka choremu Jest JUZ niepotrze- - Trudno... Pan wróci do swych o siódmej, kazała c'.lekać na dalsze dy„ 
skie~o . o.dwic:dza. pewien i;nężczyz111a, prwd- bna.„ 1 zajęć, a ja ... do klasztoru„. spozycje. 
sitawua1'l!cy się. iaiko. ~yw1a•d.o.wca. „ Byto szare. smutne popołudnie. Skądś _ · - Siostro Tereso„. Nie chc1ałbym,I 

w pewnej chwacrl „wywnad•OtW'Ca wy· . d ł d I t ł d' . k' _,, b . d h d •t d . Dalszy c·ą . t 
kiOtllaił kiilika manipula·cyj prrzy swej twaaiz-, tam, z .. o u, o a.~wa y zw1ę I s.zope ' 7C y s10str~ o ~ ~ Zł a o e mme... I g J u ro 
i ~ei.w.ski CO<Eną,ł .;.ę pm,warż.on,y„. no.wsk1e1 kołysanki.„ ttoppen-liezal w . Odwróciła się 1 odoarl•:. 
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„Karjera filmowa" romantycznej wilnian · i 
Z \!'ilna„do Hollywoo·d z ,,kuzynem" bohat rem fascynującego filmu.
TaJemn1cza cygaretka.-Pr2:erażające odkrycie na granicy w Turmont 

Wlłno, 3_ kwietnia. ze ~oba do Ameryki, gdzie · Po wypaleniu wonnej cygaretki -, siedzieć jej opiekun, lecz ku swemu· 
mi 'Y ~feraohk towaujrzyakich . Jlaszego droga do wymarzonego oołu stanęłaby młoda ade'ptka 10 muzy poczUla, Jak przeraterthl spostrzegła, !ź zan. lkl po 

~s· a zywo oi:nen_t .ą P~Zygo1.1.ę pew- przed nlą otworem. ogataia ją Jakaś rtleprze·lwyclężona nim wszelki ślad. Sięgnęła do pbrtmo-
neJ romantyc:zi:eJ w1l~1ank1. B. Z., która Panna Z. oniemiala ze szczęśeia. senttość. PtMz kilka c:hwll starała się netki. Ą stwierdziła brak 200 dolarów. 
marzyła o ka·ne_rze diwy filmowej. , Święci~ ,wlenyła tnlod:zieflcowi. Czyta- ptzexwyci~żyć to uczucie, aż wregzcte Dopleto. w6wćzas Ztawmlała. że pa
. Rozpo·częla się ta prżygoda na f>l'l'Hrt Ja przeeież w powieśsiach o podołYnych zasnęła snując senne marzetllłł o sło- dła oharą sprytnego oszusta. Rzekomy 
Jertz~ Ulmu „Bokser i Dama" w jednem wypadkach. Postanowiła więc skorzy- necznem ,,Hollywoodzie"1 własnym kuzyn Maksa Bauera najzwyczajniej w 
z km Wileński.eh. Przypatrująca Się z stać . 1>:niezwyiklej„ akazji. · „Buicku", entuzjazmie Publlczności, a świecie nabtał ją. Uśpił przy pomocy 
zapartym_ oddechem. przygodom botiate- . Następnego dnia miała już potrzebne może 1 o swym przystojnym partnerze. t>ai>łerosa ł, zrabowlł.wszy 200 dolarów, 
ra wyświetla~ego filmu, słynnego po- pieniądze i z1łoslła się po paszport za· p . mkhął w klertmku Turmont ulotnił się, zabierając również ze sobą 
gromcy, eksm1strza świata w b~ksie ......... ;graniczny. . br. <?Ciągsi coraz Jjl'żej ku g-ranicy~ piękny sen naiwnej wilnianki o przysz-
Szmehnga - Maksa Bauera, wilnianka . Po trzech dmach kuzyn boksera z lzaJąc t ·ę I łeJ karJerze fłlntOweJ. 
w· C'zasie przerwy· ze zdum1e11łent stWier wsiadł do Pociągu Witno - Ryga . w to- Panna sipa a mocno. Taki był smutny epilog tej pięknej 
dzila, lż óbok niej siedzi młody J uro· warzystwie przyszłej ,,znakomitości Obudziła J~ ze snu kontrola paszpor et>opei. 
dziwv ntętozyżna. ubrany z Wyszułni.• Ulmowej". 1 ! towa: . 1 i , J 1„ ! ! I·· 1~1 Wilnla'l1lka po ciężkim zawódzie wró-
ną elegancJą1 który l>rzYP0!11iI1ał sobą W wagonie anieryk3l!1in poczęsto-1 - Pr0szę o. p. ~szport zagranlcznf. • ciła do todzinn~go :niasta, . a wyraflno-

b-Ohatera - Maksa Bauera. wał towa•rzysz.kę podrozy prawdziwą Romantyc·.ma w1lmat1lrn wkrótce oprzy- wa'lly oszust znikł Jak kamfora. 
. Zaciekawiona poczynionem spostrze- amerykańską cygaretką. tomńiata, Spojrzała w stronę gd·zie ' mfał 
zeni0m romantyczna: wilnianka nie sptt
sz.czala oc·.z.u ze swe.go sąsiada, który 
nie omieszkał skorzystać z nadia.tzającej 
się okazji zawarcia zttaJomoścl z przy
stojną panienką. 

Nieiznajomy , . wszci;ął rozmowę ze 
swą sąsiad!ką. Panmi Z. po\Viedzia:ła 
przygodnemu zinajomemu, iż zain.txygó
wafo ją jego uderz~ące podobieństwo 

Tajemnica tatuowanych zwłok w rowie 
Wstrząsająea tragedja fryzjera lwowskiego, którego 

mo,r.fina. zepchnęła na dno upadku 
Sobowtór mistrza pięściarskiego o· 

wiadczył, iż niema w tern nic dmwiie- Lwów, 3 kwietnia. rnarz, który bawiąc na urlopie świątecz· kotwicą i mleczem, karabinem maszyno· 
go, gd'Yi jest on jego ku1y11em. W rowie pf'Zydrożnym na szosie, nym w domu, uległ jakiemuś atakowi e- ,,·ym oraz r6żnend n.aPisami. 

W Wilnie 'latrzymał się przypadko- prowadzącej ze Lwowa do Rawy Ru- pi!epsjj i zmarł na ctrodze z braku porno- Wdrożone dochodtzenie ustaMło, że 
WIO w drodze z Hollywoodu do Rygi. Slkiej znaleziono niedawno I cy lekarskiej. osobnikiem, który znalazł śmie·rć w ro-
Dowiedziawszy się . iż wyświetlany zwłoki mężczyzny, u którego żadnych Osobnik ten miał bowiem całe ciało wie - jest niejaki Leon Tocker, recte 
jest film, w którym glówtią rolę od twa- obrazeń cielesriyc•b nie zauważono, j zatatuowane różnemi rysunkami nagich Grihtbett ze Stanłsławowa, zatrudniony 
rza jego krewny, wstąpił do kina. Na· Sąd~ono spocizątku. że jest to mary- ltoblet, trupią główką, sercem przeblteni we Lwowie w zakładzie fryzjerskim 
stępnie zauważyJ, iż sąsiadlka Jęgo przy Wihtera przy ul• Szeptyckich 38, a przed 
pomina mu pewn~ znajoma .z Hollywo- tern pracował w charakterze cz.eladnika 

od. Wres1zcle ~at jej, do zwzttmlenla, ii Zrabowali gz5 ZłDłY"h ,. z koz· U"hY ti p. Linenfelda (ul Zadwórzańska). 
})Osiada wszeikte wato11kł, ~by w 1>an• W U U Tocker był morfinistą i wszystkie 
stwle Ulmu zrobić wie1ką karJerę. ~e zarobki WYdawał na narkotyki. 

. Slo}Va te tozentuzja.tmowały PoPro-, Napad bandycki w pow. konińskim Utradł pos~idę,' wsilmtek zanleob::vwan'ia 
stu mfodą Wilniankę, która odidawtla „ - · , . . swych obowiązków i wkrótce znahał się 
marzyła o tern, aby zabłysnąć na srebr- Konin, 3 kwiet.nfa. i - pod groźbą użycia broni - zrabo-i· w skrajnej nędzy wraz ze swą żoną I 
nym ekranie. ' ' · ! - 1" ··~ 1 Na powracającego do dom~ Adolfa wali wieśniakowi 925 zł. oraz dwa ko- dtievłtled'J~ ta'rnte~lntłymi '. w Stanislia"'. 
., ,Oświadczył kandydatce na „g;wiaz• Kaszu_!>a, zamieszka.tego we wsi Maria- iuchy. 1 

• • wowie. ,..., 
dę", że gdyby dyspotH:rwała sunią paru.I nowo (pow. koniń lti) naoadto na dro- "' Bandyci s1łfy1f się w t1b'błi~"kiili fisie. W. poszukiwaniu piracy QIPl.i.Ścil Lwów 
set dolairów, to zgodziłby się ją zabrać dze dwuch zamaskowanvch bandytów Policja . .wszczęła poszukiwania. lec2 po drodze ·znalazł śmierć w rowie. 

-~~llllll~~~~~~~~~~~~,,~~~~~~~~~~~~B~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~lłlli1~~~~-

I R. AKI. ETA'' i i Od dnia 1-go kwietnia WIELKI SWl~TBCZłłY PROliRRPI Rewelacja sezonu fł1 
~ == . ~ 111 I I Dramat kobiety, kt6ra na oł.tarzu miłości złożyła całe swe · życie... 1iJ 
r!J ' ' I I . , . . fj] 

I Slenk~=-~~:· 40• ii Zaledwie Wczorai ••• I 
; Początek codziennie o gódt. 4-ei w śo- i I. W rolach M t S Ił J . b B } fil 
[j) botę, niedzielę i święta o golił.z. 12. Bi- I = glównyGh: argare. . . u avan, o n . o . es liI 
lłJ lety na 1-szy seans w cenie 54 gr. · I 8 [j] 
l!J Na następne seanse! Ul M gr., II So gr.1 w I . 1.!J 
(!J I I.09 gr. ! ! Następny program~ „Byle~ cl .wiernyu z Ronaldem Colmanem I Kay Franci$ [!} 

-~~~~~~fllliJli](jJ~~liJlłlłil~~~~~~~~~~~~~lllJ[j]fi~~~~~~~[ll(ll~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
Ostatnie 2 dni _:. rtajweselsza komedja wojskowa · Ostatnie 2 dni 

; : Parada Rezerwistów~ 
! e W rolach głównych: ,- - · ~ 

I : Tola ManklewlczOwna, Adoll bymsza = 
I 
I •· „ ~ Władysław Walter i Stanisław Sielańskf -

A = Nadprogram dodatek diwiękowy ~ „ 
CENY MIEJSC: I seanse 54 i 85 gr. = §§ Oeny tnlejse I seans 54 185 gr., nast. 
nast. III 85 gr., II 1.09 I 1.30. ~ N.astęprty program „JAKĄ MNIE PRAGIESzu z Qtetą Gatbo § III m. ó~ gr., u m. 85 gr.,I ni. 1.09 

Dr. Ml!:D.· •• • Dr · J NADELi, UR. MED. • I „ Doi-tiSr - DROBNE ogtost~nla w •. Republice'° Al K k M R d t 11& ą nallepszym J daJtańsz:vm środliiem 

. ~HOR!P!!!I!! I G~~.:!'!;~,:i~·~!s • · u n u il ~I n H. c~. ~y~~f ~ER ~~)~)i~ęjf :~z~~~~i~~;:; 
Gdanska 37 ANDRZEJA 4 chotnbść lub rzect, 4) kupić cośkol-

. ' ' AKUSZER JA I CHbROBY KOBlfCf 1 weneratcz_ne wiek okazyjnie. 5) dostać oosade. 6l 

rret. zaą-55. t>rzyimule 7-8 wieczór. Tl::LEFOl'ł 22łl.92 PRZEPROWADZIŁ Slf NA ULICf PIOTRKOWSKI\ 56 d':iysj~~~~e P~;fg~~~~! ~ ~~;~~llikf~ 
1>0KT0R . Cz u e to s' c' " Pomorska 7' tel. 127-84 teh 148·62 UWAGA! Polecam Sz. P.P. swÓi za-

K LI N 6 ER fi Jr i!ii urz.yimuie bd 4-8-ei. , 30 od 1 1 p_ół-: ~· 6-9 wiecz, vt nie- kład fryzjerski damski i męski, który 
Ploirkowslła J4, Melon t67.4a POSIADACZE rowerów!!! Uwagat dziele 1 sw!ęta ?d IO-I prowadzę pod hasłem: czysto, dobrze, 

~ " d' · · 6 w t 1 m Ceny leczn1cowe tanio. Certy rewelacyi·nie niskie. Piotr-pt.i!tJfliUill cyk;mowanie, dri:ft>wan:e, ~za„ o sw1czy asze s a owe ru a· • 
k. Dl d w ze· t zytem kowska 17 w podwórzu. Z JJow1tżaniem 

spec. chor. wenerycznych, skórnych fro.terowanie :Hu $Jril\tartlc biur. pó • 1• .a yvyg? Y as 1 0 wor 
5

. fl·r . · PA hd h• k · "' L· 

i włosów lborad:V seksualne) ~ r>I C!zyszcze·1ie szvb !l'fZY Balu~kim Rynku Nr. 81 sklep P ANGIELSKIEGO lfonwer<iaoii i litetatu k\lmu i-ie nLeg~Kh · 30 

d • 2 t I 132 28 · · ·' towy zaooattwny w cieśc1 dla rowe· i 1 1 OKAZ,IAI 3 poczt. retuszowane L51i gr. 
An. r~eja ' e • • POKO.I U!1Jłlblowany d? wynajęcia oti tóv.:· J t. p. Pr~~jmuje WS\je]kie. tepe~ ~r. 1:!:ct~k:u;r_n~l,8hr. · sa~afr~zift~ ~~ tylko w zakladżie fgtograficznym L. 
PrzY1mu1e od 9-11 rano i od 6-8 w zaraz Aleia I-go Maia Nr. 52, m. 6 racie. przetóbk1 na balony, zamiany 1 dziennie zastać od godz 4_ 7 po poi Laksa, .Żeromskiego 84. dojazd · tram~ 
,_ W niedziele I świeta od 10-12. 1-sze piętro, front. 27 niklowanie. Leopold Taler, tel. 150-42. · · walami: 5, 6. S. G-
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Urz~dźmy skwery na ulicach miasta Dokąd póiść wieczorem? 
T.EA TR MIEJSKI. 

Oil~ o 8.45 „Pan z towarzystwa". 

tflAtR POPULARNY (Ogrodowa 18) 
Dt l§ o 8.30 „Cnotliwa Zuzanna". 

Łódź posia.da mało zieleni i skwery 
te .odegrają wielką rolę zdrow tną 

CASlNOi - ,,Życie p.rywat11e Iienryka VIII" 
ORANO-KINO: - „Pożar nad V''olgą •·. 
MUZAs - ,1PrzyJaciele i kochankowie". 

ROXY: - „Bur.ta o brzasku". 
CAPITOL• - „Ostatnia Carowa•·. 

CORSOt - „Wyrok życia:: i „Poskrom1cicl". 
L6dit 3 kwietnia. 

Wiosna zbliża się szybkiemi kroka· 
mi. Już w bieżącym tygodniu zaczęły 
się rozwijać pączki na drzewach. Jeśli 
pogoda nie popsuje się i temperatura 
będzie się w dalszym ciągu podnosić -
cędziemy mieli w tym roku bardzo 
wczesne lato. 

A w związku z tern wyłania się w 
Łodzi pewna ważna sprawa, posiada

. jąca dla mieszkatków naszego miasta 
duże znaczertle. Mamy w l,odzi nteWle
le zielettł. Kilka oarków nie wystarczy 
-zupełnie na potrzeby ludności. Najlep
szym tego dowodem jest, że w piękne 
dni letn!e w żadnym z parków nie moż
na znaleźć wolnego miejsca. Tlutny za· 
ludniają ogrody miejskie. 

na tych placach i zastanie trawnikct, z ławeczkami. 
tnOże być dokonane minimalnym kosz- Realiżacja tego projektu spotkałaby 
łetn. Ustawienie zaś kilku ławek, rów- się z ogólnym aplauzem ze strony mie~ 
nież nie pociągnie za sobą niemal tad- szkańc6w Łodzi. Tak malo mamy ziele
nych kosztów. ni i świeżego powietrza a tak wielu nie 

O tej sprawie trzeba pomyśleć zaw- może sobie pozwolić na wyjazd na 
czasu. Zarząd miasta może zawrzeć z wieś, że przynajmniej takie prowizor
właścicielami placów umowy, podobnie fom mogloby odegrać wielką rolę. -
jak to uczynił przed kllku Iaty, wynaj- 1 Obecnie miasto zaczyna tealizować te
mując kilka naście placów na miejsca I go roczny program robót Inwestycyj
zabaw dzieci szkół powszechnych, i nych· Ten projekt m6głby być również 
urządzić może prowizoryczne skwery zrealizowany w ramach programu. 

CZARY: - „Iialka''. 
PRZeDWIOSNIEt - „Zdobyć c i ę muszę". 
RAl(!ETA: - „Zaledwie wczoraj". 
SZTtJI<:A: - „Przygoda na Lido". 
ZACiiVT A· - I - „12 Krzesze!' ' i II - „Bi ała 

odaliska". 
PALACE: „Kocha„. lubi„. szanuje"„. 
METRO: - „Parada Rezerwistów". 
OSWIATO\VY: - I „Żywot, cuda i męka Crhy-

stusa. - II,1,Quo Vadis" ?.„ 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta

wa „Salon Warszawski". 
CYRK STANIEWSl<ICłł: bziś dwa 
przedstawienia o 4.15 i 8. 15. 

. . 

Niezwykłe dzieje potwornej zbrodni 
Znalezienie tł'upa zaginionej kobiety wyjaśniło zagadkę krymł

nolną.-Wkrótce sensacyjny proces w sądzie rówieńskim 
Plan regulacji miasta przewiduje bu· 

dowę całego szeregu skwerów w Lodzi. 
Skwery te, na których mają być umie-
s~czone również la weczki dla przechod Luck, 3 kwietnia. l również małą dziewczynkę-wychowa- przypadek, ktory róW1I1ież dopomógł do 
mów, Spełnić mają rolę płuc Lodzi. - Z Łucka donosi St. W cLn1u 19-go nicę Kondratiuków. ujęcia drugiego uczesifinika nwpadu. 
Urządze_nie ich będzie miało wielkie marca b. r. na· przedm. m. Korca-Józefin I Napasitnicy zrabo\vali gotówkę w wy Do więzienia w Równem, gdzie był 
znaczeme z~rowotne. I pow. Równe, w zagrodzie Kondratiu- ' sokości 306 zł. i zbiegli. osadzony Chomi·cki, z.głosił się m-c wsi 

S~ą,d maJą one t>owstać? Otóż w ków w stOdOle znaleziono zak<>pane I Pohcja przystąpiła do enetQLcz:nego Zawara ~ Makar Groch, celem odsde· 
lodzi 1est bardzo wiele nlezabudowa-

1 
zwłoki kobiece Stwierdzono, iż i;ą to 

1 

dochodzenia, lecz niemożllwem było na- dzooia 3·tygodniowe~o aresztu za opór 
ny~~ placów. Część tych placów, po zwtokf Ksenji Kondratiukowej. razie ujawnienie jakichk~lwieik śladów. władzy. Groch został osad2011y w jed-
WeJsc1~ w ż.Ycie planu regulacyjnego, I Znalezienie zwłok jest eip.i.logiem W kilka dni po n~adzie znikła bet nej celi z Chomickim. Pew:nei nocy mię 
ma byc przeięta przez miasto na posze. żmudnych diochodzen policji, która w śladu żona Kondtat1uka - Kscnf:.. dzy Chomickim a Grochem naistą,piła 
rze111e ulic i właśnie budowę skwerów. ub. wku stanęła przed zagadiką podwój Gruchnęła wieść, i<ż Kondratiukowa by· rozmowa, którą podsłuchał jeden z 

A .w związku Z tetn wyłania się na- nej zbrodni - napadu rabunkowego i ła w zmowie z rabusiami i ułatwiła im współwięźniów i niezwłe>cmie doniósł 
stepuiący pomysł: właściciele placów morderstwa. S;prawa ta miała następu· dostanie się do mie!»tkaniia, a obecnie o tem naczelnikowi więz.ienta. Z roz• 
płacą duży podatek miejski. Gdyby ich jąc)'_przebieg: · zbiegła do Rosji. mowy tej wynikło, że Groch jest wsp6ł-
z ~ego podatku zwolniono, chętnie wy- W nocy z 16 na 17 listopada ub. r. Władze śledcze nie ustawały w pra· winnym w napadzie na Kondratiuka 
P~z~czylłby swe place mlastu. A gmina. do miesz.kania Stefana Kondratiuka, za cy nad ujawnieniem sprawców napadu, oraz, że Kondratiukowa została zamor
mieJska posiada tak pięknie rozwinięte mies.z:kałego na przedm. Korca-Józefin owocem czego było ujęci>e sąsiada Paw• dowana jako niewygodny świadek, prze! 
plantacje, że zasadzenie klłku drzewek - za pomocą dohrane~o klucza wtarg-1 ła Chomickiego, jako najhardciej pode.f- tego~ Grocha, oraz Chamickiego i jego 

nęło dwu bandytów. Przystąpili oni do . rzanego. Podcza.s rewizji w jego zagro żOnę. 

Nl·ezwykły sukces plądrowania miest:kania. Skierowali Idzie, dokonano r~welacyjnego odkrycia : Zbrodnicza trójka majduje się o-bec
się do kufra, w któi'ym znajdowały s1ą mianowicie pod słomą w stodole znale- nfa w więzieniu w Równem. Sledztwo 

cyrku Staniewskich \V Ło.4zi minne ~j .Kwld.faijµk był p.ci- r~iPll? wieaiili.nie ~ieni z)>ięgłei Kon- ~rowad~i sędzia. śledczy w ~ównem; 
. . -~ . a}ątego Op6r dr uko ~et a:z fet • Roz.prawa sądowa da n1ewąt.p1l1włe 

t l~auguk~acyjne przedstaw1etue Cyrku: KQlvh th11Ja a · y zbi • 0 nieprzy . Poli.cja mów stanęł- pq@d za,g~ą. I ro~wiazanie tei zawiłej i p00urei zb<ro· 
. an?ewsd 10h odbyło się d11'a ·J kwtet- tddi\i'ti eł A:~e . al( sam 10s spotka~ l 'do rozwiązania któr~j prz cty\fiif się dni. 

ma o g~ t. 4 popoł. przy wypełnionej 

~
1

:e
0

:~d:r~l~~1:n~~:ł~t:}:g~a~p~~~1 W ELKA AFER A· n a POM O RZ U 
mepra wdopodobnego powodz.enia. 

W pierwszym rzędzie należy pod- · • • 

~::!~~irn~~k7rga~:acjapro~;~~ ~ki:J~~ znalazła swój epilog przed sądem w 6rudzi~dzu.·- K1er~wn.1k !ałszował syste· 
jący się z khku~astu ~umerów Jest na- matyczoie ksiagi i przywłaszczył sobie produkty społdz1eln1 mleczarskiej" 
Prawdę atrakcymym 1 dotąd w Łodzi " 
n!ewidz.iainy. Wvmletllć wypada, te już 
pierwszy numer „Feroni" niezrównany 
żongler na koniu zachwyca i porywa 
publiczność swojemi popisami. Znako
mita tresura arabskich koni p. Emmy 
Truzzi oraz konia kla.dącego się do łóż· 
ka jest wprost nieprawdopodobną. 

W dalszym ciągu tego znakomitego 
programu przewijają się przez arenę, 
sympatyczni japońc.iycy South - China 
w swoich niezr6wnanych produkcja.eh, 
oraz włoski zespól Italo Boys odzn<'czo 
ny na wystawie w Chicago w r. 1933. 
Gwoździem · programu s.ą występy naj.
mądrzejszych słoni ,,Jenny I Plr.ollo", 
które nietylko tańczą. lecz Uczą, golą a 
nawet mają instynkt człowieka. Kpt. 
angielski Smiths, jest nowoczesnym fe
nomenem, człowiek o stalowej piersi 
i niezwykłej sile chwytający pociski 
armatnie o wadze 100 kilogramów. U
rozmaicony program dopełniają Bim • 
Bom (E. Staniewski i partner) ulubień
cy naszej publiczności, oraiz siostry 
„Marion i Irma" z folles Bergeres w Pa 
ryżu, przepiękne gwi~tdy, wzbudzaJą 

ogólny podziw i są nagradzane nletnilk· 
nącemi oklaskami. Dalsza część progra
mu znakomita. 

Pomimo ogólnego kryzysu Cyrk Sta
niewskich ma pełne zasłużone powo
dtenie, albowiem każdy ma sposobność 

Grudziądz, 3 kwiefoila. ce. Machinacje swe oszukańcze przt:-
(Cd) Na wokandzie Sądu Okręgowe- prowadzał prze'L ukrywanie wtaści

g<> w Grudziądzu znala.lla się w dniach wych obrotów spółdzielni. 
ostatnich sensacyjna rozpirawa karna, Nieuczciwy kierownik fałszował 
przeciwko byłemu kierownikowi Mle· księgi handlowe, nie wpisując wszyst
czarnl Spółdzielczej w Radzynie, pow' kich wpływów między innemi ukrywał 
grudziądzki, niejakiemu Nachsonowl Ar· stosunki handllowe z firmą Templin z 
tul'Qwi, oskarżonemu o oszustwo i fał- Gdańska, dla której Nahson prowad.ził 
szowanie ksiąg na szkodę spółdzielni. cd-dzielną księgowość na tak zwanym 

Oskarżony od roku 1931 do paidzier· koncie inasLynowym, nie uwzględnta
nika 1933 r. przywłaszczył sobie kłlka· 11 j~c tego konta. w bilansie. 
naście tysięcy kl~r. masła. wartości Oskarżony na rozprawie nte przy· 
około 20.000 zł, oraz 2000 zł. w gotów- znał się do winy. Konta handlowego z 

firmą gdańską nie uwidaczniał w bilan
sie, gdyż zamierzal stworzyć ciche osz
czędności, aby uchronić zar.iąd przed 
wallflem zebraniem członków spółdziel
ni. 

Na stawiane pytalflia prokuratora i sę
dlziegio, dawał wykrętne or:bpowiedzi. 
Ujawniły one lic2'ne szczegMy. świa<l
c,zące o wielkim „bałaganif.'', panuJą
cym w mleczarni. Prlez kilka lat mle
czairnia ta nie miała wagi, a r>todukcję 
swą szacowano na oko. Do basenów z 
mlekiem dolewano wodQ rzekonio dla· 
przepłukania kotłów. 

111 
" Również w dzdale księgowości, Jak 

Zwyrodniały starzec usiłował dokonac gwałtu ~w!~~r:iJ ~~:r~~~YP<>~i;j~~ zaap~;,r~~~: 
. n- lN•le„nleJ d--le-„ ... ··n··e wość prowad:wno ołówkiem. Dopiero 

- • • - - -.-.„ ·w koricu mlesłąca poprawiano atramen„ 
ltról. Huta, 3 kwietnia. Jarczyk zaprosił ją do mleszkanaia tern I uzgadniano p0zycJe. 

Do kcmlsarjatu policit w Król. fiucie i tu począł się do niej zalecać. Gdy Na rozprawę powołano okoto 15-tu 
zglosita się 14-letll.ia Jadwiga Pelka. dziewczyna chciała zbiec, zatrzymał ją świadków i trzech biegłych książko· 
Trudni się ona zawodowo żebractwem. siłą a następnie usiłował dokonać gwał wych. Po trzydniowej roz.Prnwie sąd o
Wczornj zaszła ona do mieszkania 76 tu. Dopiero na rozpaczliwe krzyki, puś· głosił wyrok, w którym uwolnił Nachsa 
letniego Romana Jar~zyka, prosząc o l cił ją. Jarczyka zatuymano. od 2arzutu przywłaszczenia. masła. wa-r-
udzielenie jałmużny. toścl 18.500 zł. i sprleniew1erzenla go

tówki 2000 zł. a uznał go wiinnym nie· 

Spadek cen 
zgodnego z prawdą prowadzenia ksiąg 

Einstein zamieszka handlowych oraz przywłaszczenia sobie 

na targowiskach łódzkich na stale w Ameryce 
zapomnieć Przez trzy R;odziny o tros· Lódt, 3 kwietnia. Waszyngton, 3 kwietnia. 
kach i podziwiać wspaniały program (it) Dziś na targowiskach miejskich 

w roku 1933 większej ilości masła i za 
to ska-zal go na 18 miesięcy więz.ienlla 
I 1 OOO zł. grzywny. 

trzymający w napięciu nerwy i budzą„ t . d k t _: (t) Wedle krąiących pogłosek, Ein-
cv naprzemian grozę i humor. zano owan~ powazny spa .. e cen ar Y· :o1tem trta na stale pozostać w Stanach LEKARZ-DENTYSTA 

· K· .d ść . , . t kułów spozywczych. Zmzka ta zosta-1 ZJednoc.:zonych. Po wyemigrowaniu z F KOPCIOWSKA 
t ka~ Y występ to nowo 1 swia owa la spowodowana uplynięciem okresu Nlemiec

1 
Einstein zrzekł się obywatel· · • 

a ra CJa• _ j świątecznego tcmbardziej, że przed sa· stwa niemieckiego. Obecttie posel de- orzyimuJe: 
Dig.ar.Ur'łtJ O pdeh. my111i św i otaml ujawniała sie silna ten • . moktatyczny Ken11cy wniósł do parla- od Q w domu przy ulicy 

(p) Nocv dmieiszeJ dy żurui<t następlliące dc ncja zwyżkowa. j mc11tu projekt ustuwy o przyznanie dafl&ki 
apteki: A. Pota5za (Pi a(; Kośc i eln y 10). A. Cha· Przec i ę tnie ceny ar tykutów spo~yw I (•bywatelstwn honorowego Einsteinowi. tel. 232-55. 
relnZ\' (Pomorska 12) : E. Millera (Piotrkowska \~Zych obniżo tt e zostały o IO protent. 'W'niosek ten będzie najprawdopodob~ Od 4-7 w le<:znicy 
46i. M Ep<;itai na (P io trkowskaaaa 225) . z. Gor- j · • J?. P1·otrkowska 294 
ci::v ri ~ k c!lto (PrzeJazd 59), o. Antoniewicza (Pa- Naiba rdzie stantat nabiał 0 \Hzcsz10 ,_, 1 niej przyjęty. 
bianicka 50). procent oraz drób - o 8 procent ' 

I 37 . 

(przy OÓrrtym RYnku), 



Wielka Zabawa-Konkurs Czytelników „Expressu" 

Dzisiaj trzeci dzień konkursu,. 
(Sami zresztą o tem wiecie), 
Więc z Medorem pOszedł Kubuś 
Kandydatki szukać trzeciej. 

Pan.na Lola - piękne dziewczę, 
Jak to mówią - do wszystkiego, 
Też się zgłasza, no bo konkurs 
Jest dOstępny dla każdego, 

Z wielką gracją się uwił~ 
Chcąc wykazać swe zalety1 

Lecz - choć z przodu jest „niczego" 
Brzydki pr<>fil ma, niestety. 

Prawa auto~kit zutrzeżoae. 

CO MÓWI KANDYDATKA TRZECIA' 
ł „Mówią o mnie, że mam tupet, 

I 
Szyk, dystynkcję, smukłą kibić 
Do konkursu staję p0to, 
By na czoło gwiazd &ię wybić". 

(Dalszy ciąg jutro). 

Trzeci dz:i~ń. wiebkiei Za~awy-Kon: 1 wszys~ie wycinki wraz z u\Vagą: np.: 1 NAGRODA - 2o ZŁOTYCH, oświad.czeinfa każdej k~ndydatki, aby w 
kurw. Czytelmk?\V „Expressu. przyn~Gi i Głosu1ę na N„. Wybrana będz.ie N:„ . 5 NAGRóp po 10 ZŁOTYCH, ten Sipos·ób móc się zo11entować o walo-
podobiznę trzecie1 kandydatki na „miss I Która z kandydatek otrzyma na1więk- 10 NAGRoD po 5 ZŁOTYCH. rach każde~ z dz:iewfo. 
Express". Główkę kobiecą wraiz z nume . szą i.ilość głosów, wybrana zostanie Kwpon, upoważniający do wzięcia O d Is h o<ł 'ł h . 1ki . Za 
rem, zamieszczoną w dzisiejszym nume- 1 „Miss Express". Czytelnicy, którzy od- I udz.iału w nais.zym wielki.im konkursie, zo a zyc sz-cz .... &o ~c, wie ei : 
rze Czytelnicy wytną i zachowają przez gadną, która z kandydatek wstanie wy· I stanie wydrukowany za tydzień. lbawy-Konkursu CzyteLnikow ,Ex.preStSU 
&iedem dni. Po tygodniu, po wycięciu różni-0na, otrzymają od Redakcji nagro· 1 Ozytelnicy winni zwracać bacz.ną uwa podamy jutro. 
siedmiu gfówek, nadeślą do Redakcji dy, a mianowi.cie: : gę na warunki zewnętrzne oraz na 
----·---- ·--: . „-~: ' . . . ~ : ' ' . . : ... ~ . ' . 

RodJ-oproar llrl wyk. Euge.n~i Umhl&k.i·ej i Le0<kt1dji Nowac-
k~e1 - Ilskiej. 

17.50-J8.00: ReperluaT teaitrów i komun~katy 

symfon~ma P. R. pod dyu-, TaidetJ&Zia Mia
zurkiewfoza, Zofia Fcdyicrzik.ow&ka (3 &pOa',), 
!gna.cy Dyga& (tenor), Antoni GołębbowsJci 
(tenor). PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, 3 kwietnia 1934 r, 

7.00'-7.05: Sygnał cz.aisu i pi•eśń „Kiedy rainne 
wstaiją zo~··. • 

7.05-7.25: Gimnatiltyka. 
7.25-7.35: Miuz)"k.a z płyt. 
7.35-7.40: Dzien.ru:ik pO!ra!!lDy. 
7.4(}-7.55: Mu'Zyka z płyit. 
7.55-S.OO: ChwiJika gQ&podairstwia domo1\v.eigo, 
8.00-8.05: Odczyt. progr. na dzliień bieżaicy. 
8.05-11.40: Przerwa. 

11.40-11.50: Codzieamy Prze.glą.d Prasy Pols•kie.j. 
11.50-11.55: KomunDkaty łódzkiie. 
11.55-12.05: Sygnał cza&U z Wairsa;awy. Hejnał 

i Kraikiowa. 

12.05-12.3(): Zespół sa'1onowy Niny Mańsikiei. łódzkie. 
12.3(}-]2.33: Wiadomości rnetcorologjt· ~ne. 18.00-18.20: Odc!Zyt puyrod•m1C1Zy P· t. „Boha-
12.33-12.55: D. c. mw:Y'kii w WY'k. zespołu Niny terowie krajów tropi1kalnych" - wygł. pr-0-

Mański ej. fesor Anigstejn. 
12.55- 13.lJ(l: Dz.iennik południowy 18.20--18.35: Skrzynka muzyczna - korespon· 
13.00--15.25: Przerwa. dencję bieżącą omówj ki.er. muz. P. R. -
15.25-- 15.30: Wiadomości o ek&pnrcie polskim. dyr, Tadeusz Mazurkiewfoz. 
15.30-15.40: Komun·iika1 Izby Przem. Ha.ndl. 18.35-19.0Q: „W e.wły ja.T.z" - płyty. 

w Łodzi . 19.00-19.05: Odczyt. progr. na dzień następny, 
15.40-16.25: Pop ulairn.a rnuzY'ka symforuczna i 19.05-19.25: Ro.zmaitości. 

płyt, 19.25--19.40: Odczyt aktualny. 
16.25-16.40: Skrzynka P.K.O. 19,40-19.47: Wiadomości sportowe. 
16.40-16.55: „Niieco o fj\aiteJ.i.sityce" - wyigł, J. 19.47-19.55: Dziennik wieczorny. 

Ho.sier. 20.00-20.02: „Myśli wybrane". 
16.55-17.10: Recitail śpiewaczy Olgi Olgi.ny. 20.02-22.45: Ko.ncert poświęcony utworom. Ry· 
17.10-17.50: So.naity na fortepian i skrzypce w. sz.arda Wagnera. Wykona.wcy: orkies•tra 

K.on.cert p~eodizi prelekcja prof. Hi!.D.
ryk.a Rydzewskiego. 

W przerwie: około godz, 21.0G-21.15 -
Stanisław Pbołun Noyszewis.ki wyg, o;powia· 
danie p. t. „Ksiądz S:.ienll!ioki'' (Kwa.drallS 
liiteracki). 

22.45-23.0Q: .Mazyka ta.neaz111a i k.awiiami „Ga· 
stronom ja". 

23.00-23.05: WiadOl!lliości me1eorol.oigtane dla 
komunńikacji lo•tniczej i komuniikait Policyjiny. 

23.05-23.30: Dal&zy ciąg muzyki tanecznej z 
kawiall'lloi , GaBtr<>nomja". 

_ P illUlUUllllJJUllUUllllllllllllfll!llllllllHUUll!łlUllllUUUHllUlliUtlll~lllYU!!lllllJl[!llHUUIJll!U!l!lll]lltlUlll!UUll!lllllllllllllJIJ!l ·„ kol wiek Ry,:sząrd~ -0bi~cxw~t ~solę~ie I 'Y 1rońcu .p.nepr9sić., a· ieśli mlody przy
poprawę, pÓ kifku już · dniach nie mógł1 jadeł da jej stowo honoru. że nie weź· • &ira-· ....... „ u· • ,~T !Inn _e„D . ' -~ · ' ·-3) ;;;:;;, 'się oprzeć pokusom, jakie podsz_ef}ty.t ·rtiie już więcej kart do rąk, W grzeczny „ ._ wat mu do ucha Szatan zielonego sto- sposób udzieli dymisji ordynatowi, aże-
lika. · j by resztę nocy poświęcić wyłącznie RY 

• Sensacyjna powieśt = W tę sobotę mieli spotkać sie w po- szardowi. Za••t ~ze rudnie w kawiarni, a wieczorem pójść/ Lecz chabrowe jeJ oczy napróżno 
-- •• ~ • współczesna razem na bal do Klubu Ziemiańskiego. ślizgaly się po twarzach obecnvch i po 

Niemniej w teJ samej chwili. w której 
1 
tęczy kolorowych toalet i stroiów obe-

:Jlo pi~oł ./lndr:11.ej .2ańsfii · Maria wkladata kapelusz, ażeby udać· cnych: Ryszard nie przybywał. 

~ llllllllfllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllW ~~~r~o :a~~I~~o~i~~~~iłż~o c~~{e RJ;I kie ~~i1~ie~~~~ra w sercu pierwsze lek-
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. ze sobą. Kiedy Maria wracała na wa- fatalnie, tak, że spotkają się dopiero wie I' Z roztargni<eniem słuchała dworskich 

Miody ba.ran Ryszard Gintold pragnąc kacie albo na święta do domu.' cieszyfa czarem. słów, jakie w czasie tańca szep
5
tali lej 

dokuczyć swei przyjac16lce Marii za.prasza się, że zobaczy młodego studenta Ry- - Pewnei grałeś znowu cała noc?- do ucha wytworni partnerzy. pog ą
na bal Celinę, pannę o<l krawcowej, która szarda, z którym się będzie można wy- rzuciła w t·elefon Maria. data ustawicznie w strone drzwi. Ser-
przymos!a dla ieg0 siostry suknie. brać na polowanie, na maiówke do lasu, _ Owszem, intuicja nie zawiodła ce uderzało w niej niespokoinvm ryt-

ROZD.ZIAI TRZECI. lub przy dźwięku dyshetnego klawi- cię-odparł, nadrabiając humorem Ry- mem: nie przyjdzie! Łagodna zaś melo-
kordu zatańczyć łagodnego walca. szard - gratem i przegrałem! dja walca pocieszała ja dobrot!iwle: Cienie przyjaźni Maria zniecierpliwiła sie. Zdenerwo przyjdzie! 

Takie wspomnienia Pierwszej mto- wal ją brak woli młodego przyjaciela. Wreszcie ujrzała tego, za którym 
Marek Zeslawski spędził swoje ży- dości mają bardzo wiele sentvmentu i, Postanowiła ukarać go. tęskniły jej oczy. 

cie w bibliotece, w pociągu i na okrę- aczkolwiek są ciche a niekiedv nawet Równym, spokojnym głosem odrze- Oto koto dwunastej zjawit sie na sa-
cie, albowiem jedyną jego pasją byty naiwne, łączą nieraz mocniej, aniżeli kła: li Ryszard. w świetnie skroionvm fra-
książki i podróże. najbardziej pupurowe przeżycia. _ Ponieważ grałeś przez całą noc, ku wyglądał jeszcze bardziei smukły. 

Slęczał przez miesiące· na zaznaja- Gdy PO latach wojażów i studiów za- nie chciałabym narażać cie. ażebyś i tę jeszcze bardziej rasowy. Głowę miał 
mianiu się z mądrością, dawno zmar- granicznych obydwoje spotykali się noc spędził bezsennie, asystując mi na wysoko podniesioną, usta rozchylone 
lych mistrzów, jechał potem odświeżyć znowu w stolicy - i gdy podali sobie balu. Zwalniam cię wiec z obietnicy- IV)nszalanckim uśmiechem. 
swoje spojrzenia śnieżna białością nie- ręce uczuli, że w dalszym ciągu pozo- i udam się na zabawę w towarzystwie A przy boku jego szła wvsoka, pię
botycznych gór, złotem piasków pu- stali dobrymi przyjaciółmi. Na uczuciu ordynata Maurycego.„ Życzę ci nocy kna panna, w fascynująco eleganckiej 
styni i zielonością tajemniczych dżun- przyjaźni ugruntowali swói wzajemny pełnej miłych snów! czarnej toalecie. 
gli. stosunek - ci·epty i serdeczny. Poczem odłożyła słuchawke.: Oko Marii oszacowało z miejsca 

Z wysp polinezyjskich przywiózł so- - Wiesz co - powiedział raz RY- Na bal ubrała się ze szczególną sta- szlachetny jej profil, prosty, .spokojny 
bie ciekawą kolekcję broni malajskiej- szard - rodzice nasi cieszyliby się, rannością. Zresztą była tak piękna, że zarys czoła, łagodny owa\ brodv i strze 
z Ceylonu szafirowy posążek małego gdybyśmy się pobrali.„ Także pomysł, w każdej sukni byto jej do twarzy. A listą, bajecznie harmonijną_ linie nóg i 
Bramy, z Afryki kilka skór lwów i ty- nieprawda? już w jasnobłękitnej toalecie harmoni- szyi. Ruchy nieznajomej były nieco nie
grysów, zaś z Północy, prócz wsporo- I oboje uśmiechnęli się: byli dobry- zującej przedziwnie z słonecznością jej śmiałe. Znać byto, że poraz pierwszy 
nień o kolorowych fiordach - żonę mi przyjaciółmi i to im narazie wystar 

1 
włosów wyglądała jak wyjęta z paste- znajduje się ona na tak gwarnvm i roj-

szwedkę, niebieskooką Ingeborgę. czato„. !owego obrazu najwykwintniejszego nym balu. Ale właśnie ta nieśmiałość 
Jedynaczka ich Maria odziedziczyła Ale przyjaźń pociąga za sobą pew- 1 francuskiego malarza. . . pensjonarki wprowadzonej o~raz ~ier~ 

po matce włosy płowe niby len, a oczy ne obowiązki. Maria, która serdecznie 1 Ordynat Maurycy Czarnodebsk1, któ- szy na zabawę dodawała n1ezna1ome1 
jak chabry. lubiła sympatycznego młodzieńca z remu w udziale przypadło asvstowa- wdzięku i szczególnego uroku„. 

I wielki, ,typowo północny spokój. przykrością przekonywała sie. że je- nie pięknej pannie, czuł sie wniebowzię- - Kim jest ta dziewczvna nieśmia-
Byta zawsze opanowana i zrówno- go pociąg do hazardu wzmaga się co- ty. Oddawna już kochał się skrycie w ta a tak piękna? - pomyślała Maria i 

ważona, piękna i szlachetna w tej cu- raz bardziej. Młody baron grat namię- Marii, więc i teraz każde jego spojrze- zmyliła takt walca. Uczuła nagle poraz 
downej umiejętnośai opanowywania tnie w karty _ i naogót przegrywał nie, każdy ruch był jednym wielkim drugi niepokojące ściśnienie w okolicy 
wszelkich namiętności. beznadziejnie. aktem adoracji i reweransu. serca. -

W jej stosunku do Ryszarda Gintoł- Na tern tle przychodziło nieraz do Marja, przepływając tanecznym - Czyżbym byta zazdrosna o RY-
da nie było namiętności ani drama tycz- gwałtowynych scysyj międzv starym krokiem po lśniącej posadzce. rozglą- szarda? ......:... pomyślała z udana wesoto
nego napięcia. Zresztą prawdopodobnie, Gintołdem a synem, gdy ów. przegra w- dała. się ~o koła. Nie ":'ątopa. ani prze~ ścią, przytulając się mocni ei do ordyna
nie kochała go. Łączyła ich - jak d~- I szy wyznaczoną sobie pensie miesięcz- ,chw1lę. ze Rysza.rd z1aw1 s1e na salt, ta, który sam nie wiedział .. co wptynę-
finjowała to Maria _ uczucie wielkiej ną zjawiał się z prośbą o nowe subsy- ażeby _ią pr;:epros1ć. . . . to na tak nagłą zmianę w zachowaniu • 
sympatii i przyjaźni. dja. . Juz zgory P?St~naw1~ła sob1~, ~e się jego towarzyszki. 

'lnali się od lat. Maria usiłowała wpłynąć na ,przy- pocz~tkowo będzie s~ę dr?z_vć. okaz: s!ę ~DALSZY CIĄG JUTRq>.. 
Majątki ich rodziców stvkaty się jaciela, ażeby rzucił grę. Niemniej, acz- dla mego okrutną, memn1eJ pozwoh się 



Walka o punkty w klasie 

ii!Diłiii1~J 

Mecz bokserski 
· Tallin-Łódź 

Nieoczekiwane zwycię.stwo Widzewa 
W na.iibliiszy piątek odbędzie się w nad WKS-em sali teatru „Rozmaitości" przy ul. Ce

gielnianej (dawniej Teatr Miejski) zapo
wiedziany mecz bokserski miedzy re
prezentacją Łodzi a reprezentacją Esto
nji, która wystąpi pod nazwą Tallina. 

W cl nil wczorajszym odbyły si~ w' spóf wypadł miernie. W ŁTSO bardzo ry bramki. Pozostałe dwie zdobyli: 
Łodz! dalsze mecze o mistrzostwo kia- 'I celowo grał atak, . który strzelał tym Królewiecki i Pa tczewski. Atak ŁTSG 
sy A, wyniki których były następujące: I razem dużo i skutecznie. Specjalnie nie opuszczał pola karnego kaliszan 

• wyróżnić można re?)erwowego prawe- przez caly czas meczu. Sedziował p. 
Hakoah -- Wima 2:1 lZ:O). go łącznika Pija, który zdobył aż czte- Stępień dobrze. 

~e~z powyższy, rozegrany na bo- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
isku pr;~y ulicy .Wodnej przyniósł nie- I . 
~pc;dzi~\~ane ,zwycięstw? drużynie Ż~-I Komenta.rze zbyteczne 
aowsk1eJ, ktora wystąPila w składzie 1 ••• 

wzrnN:nknym Kabanem (na środk11 po I · 
mo-:y) i Koplewiczem (na prawym lącz Walka elimlnacyJna zakończona remisowo . 
niku). Pierwsza polowa należy do l I.a-1 W po.nied~iałek wie.czoreim, w ra-1 na w~dow111t 
koanu, kt6ry jest lepszy technicznie i i mach meczu hłękH:ni - G. K. S., odby- W wadze p1ó1'kowei, m~strz Potsiki, 
uzyslrnje ewie bramki przez Koplewi- ; ły S1i.ę w Po·maniu wa1ki elimri:na·cyjne w Forlań>Slki (Warsiz.) przegrał 1Z1decydowa· 
cza (w 30 i 4 min.) Po zmianie oól stro 1 wadze mus1ze? i piórikowej przed us.tale- nie na punkty z Karynarem Wo·m.). 
ną częściej ątakującą jest Wima, która '. niem drużyny na mis:brziosrt.wa Emop)' i W wadze muszej P. Z. B. postanowił 
tez w 10 min. zdobywa honorową bram ' mecz Po,Jska---Niemcy. rozegrać dziś jeszcze jedną decydującą 
kę ze strz.alu· Bolenia. Wima nadal ata i W wa.dze muszej &pot.ka.Li się: ~ot· wal~ę eliminacyj~ą pom.ię~z,y Rotholcem 
kuje, jednak nie udaje jej się wyrów- J hok: (Warsz.) i Ja·rząbek Cślą;s.k). Mnmo a mtStrzem Po~s~1 Cz<>rtktem (P~orze}. 
nać, aczkolwiek tuż przed końcem me- : duZei przewa.gi RoithoJ.ca, sęd,z.iowi~ ogło ' . ~fac.z Błęk1tn1-G.K.S. wygrali Błę
czu ma niemal stuprocentową okazję i s.ili wynik niero-z.strzy~nięty. Dziwne to. kitni 11:5. 
po temu. Sędziował p. Naporski. Przed„ I orz.c:.cz.en.i~ wywołało buri1iwe P11·otesty I 
mecz rezerw przyniósł zwycięstwo Wi 

Estończycy wystąpią w naszem mie 
ście w składzie, następującym: w wa
dze muszej walczyć· będzie mistrz -sto
nii na rok 1934 - Preimuth, ieden z 
najlepszych pięściarzy swego zespołu. 
W wadze koguciej wystąpi Kobi, inter
nacjonał, który znany jest również w 
Łodzi. W wadze piórkowej walczyć 
będzie najlepszy technik drużyny esto'ń 
skiej Seeberg. W wadze lekkiej wal
czyć będzie Stepulow - trzykrotny 
mistrz Estonii, - w wadze półśredniej 
Laster, który w roku 1932 uzyskał z 
Banasiakiem wynik remisowy, w wa
dze średniej Kapustin, który zwyciężył 
na meczu z Wilnem przez k;. o. najlep
szy pięściarz estoński, znany z niezwy
kłej siły ciosu, w wadze półciężkiej 
Reine (w roku 1932 zremisował ze . Stah 
Jem w Łodzi) i w wadze ciężki.ej wy-
stąpi Adelman. i mie walkowerem 3:0. ·9enso€je 

LKS lb - Union Touring 1:1 (1:1) 
· żodronl€ziie Estończycy znani są ze swej walki 

le1kkoatleci fińscy w7.ięli ud1z.iał w bie- niezwykle „fair'' czem przed dwoma 
gach w Sao Paolo. laty zjdenal'i sobie sportowców łódzŁKS wystąpił w ligowym składzie. 

Mecz bardzo ciekawy w drugiej poło
wie przyjął charakter brutaln'V. Prowa 
dzenie udaje się uzyskać Turystom 
prz,ez Bekera wskutek nieporozumienia 
obrońcy ŁKS z bramkarzem. Wyrów
na Mil!er. W dalszym ciągu gra toczy 
się ze zmienna. przewagą, przyczem 
obie strony nie wyzyskują szeregu do
godnych sytuacyj. Druga polowa stoi 
na niskim poziomie, gdyż sędzia nie po
trafil utrzymać w karbach graczy. 

PARYŻ. - W Lenis rO'ze1grano mecz 
piłki nożmej między drużynami po.l-skiej 
emigracii z Fran.cji i z Belgji. Prze,grała 
drużyna belgijisika. Emi.g.rand z Francji 
osi~nęli wynik 5:0 (2:0). 

Mecz przeistoczył się w bezładną 
lropaninę, która nie przyniosła już do 
końca zmiany wyniku. 

Dodać na'!eży, że Łk~ nie wykorzy
stał rzutu karnego, przestrzelonego 
przez Króla. Przez jakiś czas Union
Touring grał w dziesiątkę, bez usunię
tego Michalskiego. Sędziewaf p. Wi
niarski. Przedmecz rezerw 4:2 dla U.
Touringu. 

Emigrand pols.cy z Bel.gji us·tępowali 
w prawdzi·e w tec:hnice naszym emi.gran 
tom we Fra.n.cji, lecz nie w sto,sunku, 
U!Slp'rawiedliwiającyrn tak stosiunikowo wy 
roką prz.egraną. .•. 

** P ARYZ. - W Lens roze.gran10 między 
narodowy meoz piłiki 1.1otnei mię<l1zy re
prezentacją Attois i Bruax. Wynik me

Sensację dnia stanowiła porażka m.a- kich. 
nego biegacza fińsikiego, lso HoUo, k1t6· Przedsprzedaż biletów już się roz
ry łatwo uległ w biegu na 5 kiilometrów poczęła w f. „Z. Kowalskt", Piotrkow
przed argentyńozy.kiem Ca1bałlosem. -- ska 64. Mecz rozpocznie się punktual-
Czas 1zw)ncięs1cy 15,18.4. nie o godzinie 17.30. 

*"' 
AMSTERDAM. ~ Mło.da hotende·r· Porażki Podgórza 

s.ka pływaczika, WiMi den Ouden, usta· w Jarosławiu I Przemyślu 
lila n.owy reikord światowy w bie.gu na 

czu 1:1, 

100 metrów, stylem dowolinym, Osiągnę Krakowislkie _ p,o,dgórze rCJiz.egrało w 
ła on,a se!l1sacyijny czas: 1 :05. Rekord te111 niedzielę zawody piiiłlki noż.neij w Jaro· 
padł w biegu s1ztafetowym 4x100 m. W sławiu, z famtej.s1zem Ogn.iisklem, pono
sztafocię te.j padł reikord europejs·ki sząc klę1s:kę, dość nieoc·zekiwaną w sto· 

•.• 4,41 ,2 sek. ~ sunku 1 :2 (0:1). " 
;BUDAPESZT. - . Ba'Y·Uv ttttaj dwie ~·~ , 1 W pOlil·i:ed.ziałek „Podgórze gral·o w 

drużyny wiedeńskie: AUBtria i Rapid (?) N. JORK. - Stefa.n S.mima~howsiki, Pr,zemyślu z ta.mtejlsizą Polonią, os,iąga.jąc 
Mecz Austria - Fereincvaas zakoń- znany biegacz poleiki w Ameryce, wyhie wyin~k ko·rzyisbny 1:0 (1:0). 

czył &ię wynikiem 2:6 (2:4), za to Ra:piid; ra się do PoliSik.i, aby w~iąć tld.ział ·W Niemieccy piłkarze 
pokonał Hungarię w stosuniku ·1:0 (1 :O). i sierp111i1owych zawodach 6fPO·rtowy;ch, or· · 

••• . ' gandizowany:ch p1rzez emi1grncję. w Toruniu i Grudziądzu 
SAO P ~OLO .. - Bawiący w Brazylji TORUŃ. _ Spotkała się tutaj ll]iemiec 

w1dzew-wKs2:1(2:0). Propagandowe zawody 
Widzew wystąpił w składzie wzmo 

ka cLrtiżyna z Pirus Ws,chodnich, Ma1ri-en
weirder z Gryfem. Wy1Ili~k mecro 8:2 na 
korzyść Gryfo. 

** * cnionym Augustyniakiem. Tym razem w drat:h sporJfowgc:h IHP 
drużyna robotnicza wykazała wcale nie w d · · d · h SIATKÓWKA MĘSKA. 
Ztą formę' graJ·ąc z'ywo i· ambitnie. Wi- mu wozo.ra1szym, w go ·zmac 1 
· przedpołudniowych, klub sportowy IKP IKP - YMCA 2:1. 
dzew narzucił ostre tempo meczu uj- urza.d!z1i'ł na swym te,renie propagando- .Zwycięstwo gospodarzy zasłuż.one. 
mując inicjatywę i zdobywając dwa go- we zawody w grach s;portowych. HAZENA. 
ale. Po przerwie ją~ w pierwszych KOSZYKOWKA MĘSKA. . IKP - HKS 13:3 (4:3). 
minutach WKS strzela bramkę przez IKP II - ORLĘ 15:12 (3:4i. Początkowo inicjatywę ma HKS., 
Wlo-darczyka. Widzew ogranicza się "Zwycięstwo gospodara:y zasłużone. Gra który prowadzi koleino 1:0, 2:1, 3:1. 
do nbrony I dzięki dobrej grze tyłów, ciekawa. Sędlzia o. Bielecki! Późniiej stopniowo opada na silach a do 
WKS nie może wyzyskać swej przewa IKP - YMCA 14:21 (4d4). głosu przychodzi pneciwnik. 
gi, którą utrzymuje przez całą druga. IKP grało pechowo pod koniec, stąd I . I?obra dysp~,zyc~a strzalowa w dru-
polowę. Sędziował p. Rymer. Przed- ,też taka różnica w uzyskanych punk- llyme przyczymła się do wysokocyfro-
mecz rezerw 2:1 dla \\TKS-u. '.ta,ch na korzyść YMCA, w której to we zwycięstwa zespołu fabrycznego • . 

drużynie wyiróżn1~ się „Janus·z", zaś u Wyróżniły się z IKP: - Gruszczyń-
L TSG - KKS 6:0 (3:0), .gosp,odarzy - Owczarek. sika, zaś z IiKS - ttołyszewska. SędJzia 

Ł TSO przewyższało Kaliski Klub Sędlzia P· Gla:zer. P. Kościelski. 

GRUDZIĄDZ. - MaTieniwerder w 
sipobkainiu z BTG. !PCHlliósł klęskę w sfo· 
sunfku 8:2 (jak w Toruniu). 

Sukcesy Polonji 
bydgoskiej 

Jedynym me,czeim jaki został roze
grany w kraju w c1zasie świąt Wielika
nocy, było spotk:anie między lokalnymi 
rywalaillli w stolicy: .Ptolionją i Legją. 
Zakończył się on zgoła nieoczekiwa
nem zwycięsitwem Polonji, w stosunku 
2:1 (1 :1). 

Legja wystąpi:la bez Nawrota, co się 
odlbiłio b. ujemnie na grze jej ataku, któ
ry pod bramką przeieiwnika często z.a· 

Sportowy pod każdym względem, uzy
skując wysokie zwycięstwo. KKS oka
zał się drużyną dość prymitywną bez 
stylu i poza lewym obrońcą cary ze-

Zagranl·czne zespoły w Polsce ;fa~!ui.~a~i~~n~t~c~~i~~i;: gf:t:w~;~: 
_ zwykle ambitnie a atak jej byt groźny. 

W czasie świąt Wielkanocy bawiło (1:1), po b. ładnej walce· Bramki dla W 25 minucie Łańko :;itrz·elił dla Po-„„ Polsce kilka drużyn zagranicznych, Warty zdobyli: Nowacki i Kryś'kiewicz ~onji pierwszą .brai:nkę z ,rzutu. lrnirnego, 
które rozegrały następują<;e mecze to- po 1. Jed:nak w 40 mmuc1e wyrownuJącą br~ 

Sport W Zakopanem warzyskie: - Na śląsku bawiła drużyna czes- kę z rzutu wolnego zdobył dla Leg11 
W Bydgoszczy bawiła drużyn1 Vk· ka Cechie Karlin. W Nowej Wsi Cechie Martyna. . . . . 

ZAKOPANE. - Rozipo·ozęto dzisiaj toria (Schne1demiihl), która dwukrotnie Karlin pokonała drużynę Wawelu 3:1 .Po J)lt'ze.rwie m~c~ .toaz.y się. ze 
s·ezon pił!karsJd mecziem :pod Giewon.teim została pokonana przez tamtejszą Po- (l :O), zaś w dniu wciorajszym w spot- zm1enną pri;ewag-ę i. dopiero na m"nu
Wystą,piła drużY'na St.rzeka (miis1trz Pod lonję. Pierwszego dnia Polonja zwy- kaniu z Amatorskim KS. w Królewskiej tę pri:7d kon~.ęm Se1chter zdobywa dla 
hala) i dmz)ma P0'c~toweJ!o P. W. - ciężyła w stosunku 4:1 (2:1), zaś w dniu Iiuc1e goście ulegli drużynie polskięj w PolonJi ~'."ycięską ~ramkę .. 
Strzelec wygrał me1cz w sbosooku 15:0. wczorajszym 5 :1 (3:1). stosunku s:4 (3 :l). Sędz10wał · p. Olmka. W1dlzów 2.500 

;.•,.l - We Lwowie bawił węgierski ze- - W Krakowie bawił wiedeński PIERWSZY MECZ LIGOWY W LO-
ZAKOPANE. - Na ha.li Konidratowei spół Beckay, który w spotkaniu z Po- Wacker. W medzielę Wacker ·zwycie·,DZI ROZEGRA LKS ZE STRZELCEM. 

odbyły się w~osenn·e e1k01ki narciarskie. gonią odniósł zwycięstwo 2:0 i 2:1. Po- żył wysoko Wisłę w stosunku 6:1 (4:0). W nadchod:zą,cą niedzielę odbędzie 
Skoki zor.gani1Zowano na Stokach, od goń wystąpiła bez Matjasa. . W Wackerze wyróżnił się wielokrotny się w ŁodiZli pierwszy mecz ligowy w 
strony Piekiebka. UczeiStniiczvło 12 za- - W Poznaniu bawiła berlińSka reprezentant Zischek. Honorowy punkt bieżącym sez.onie między ŁKS-em a 
wod.ni·ków. Zwyciężył Bo.chenek (w ogól Victoria, która dwukrotnie pokonała dla Wisły uzyskał Artur. Sędziował p. Strzelcem (Siedlce). Na sędziego tego 
nej punktacji 132,2) w sikO!kach odległość \\f.artę, W niedzielę w stosunku 3:2 Seidner. Widzów przeszło 4000. Wczo- meczu został wyznaczony p. Romanow 
32 i 39 m. Naijdłuższy ~kok należał do <1 :O). Bramki dla berhńczyków zdobyli raj Wacker spotkał się z Cracovią. z ski. Poza tern odbędą się tego dnia w 
Stanisława Marusarza (56 m. z upad· bracia Sienholz. dla Warty Szerfkie Jl którą uzyskali wynik remisowy 2:2. Do kraju mecze następujące: Wars1z.awian
kie·m). . z karnego i Nowicki. Berlińczycy spi- przerwy Cracovia prowadziła l:O. - ka - Wisla w Warszawie, Cracovia -

W Slalon.ie, na 50 starlują,cych, wobec 1 sali się b. dobrze. Sędz10wał p. !3r~e· i Bratpki. ~lla. gospod~rzv strzelili Zęba- Ruch w K;ra~owi·e, Pogoń - .Podgórze 
okropinych wan.11nków. wieks,zość wy.co-j ziński. Widzów 4 tysiące. Wcz.oraJ Vie· I czynsk1 1 C1szewsk1 oo I. we Lwowie 1 Warta - Poloma w Poz-
fała sie. · toria pokonała Warte w stosunku 5:2 naniu.. 
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Wiz ca kró wska w galerjł narodowej 

Po raz pierwszy c:d chwili wstąpienia na tron, król angielski Jerzy odwiedził 
w tych dniach londyńską galetję n arOdOVrą, W1Spólnie ze swą małżonką. 

Pożar chińskie o pałaca królews łean 
~ -

Słynny pałac królewski w Jehol, wspaniały obraz architektury chii1skiej padł 
obecnie pastwą p<>żaru. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Owo wlo1nonio. 
W godzinach p<>rannyoh we wszyst· rzył się m~ljoner. - Uważałem was za 

kich pismach newyors1kfoh ukazały się ludz.i in1eresu, zawarliśmy umowę i nie 
są.żni1site op.1sy zuchwałego włama.niia do wolno wam teraz wnosić żadnych pre· 
jedne,go z większych składów jubHe.r· .fensyij . . 
skich, Jamesa Worda, mie·sz·czącego się - żądamy 4.000 dolarów - oświad-
w centrum :miasta. czyt kategorycznie jeden z opryszków. 

Łupem zuchwały.dh oipryis.7.Jków padły Jeśli nie otrzymamy tej sumy, n.ie odda· 
bqnla.n1y oraz biiżuterja, wartości ogóln.ei my panu biiżuterji. 
przeszło 300.000 dolarów. ~łamywaieze - Nie oddacie? - roześmiał się ju· 
jak zgodnie sitwierdzaty wszystkie pisma bi!ler. - 1W takim razie władze policyjne 
niie pozosfawiH ipo ~obie żadnych śładów dowiedzą się, kim byH sprawcy włama· 
.Władze poHcyijne zarządz.iły energiczny ni.a. Oczywiście nie zamelduję o tern oso 
pościg, kitóry jednakże me przyiniósł żaid· biście, aile uczynię to przez kitóregoś z 
nych konlkiretnych . wyników. moich ludzi. Zostaniecie wówczas ares..: 

tW tym czasie, gdy czytelnky gaizet towani ii nie zairnbic~e ani centa na tym 
pochłaniali emoojonujące opi1sy włama· inrteresie. 
nfa, właściciel sklepu jubiilerskiego, Ja- - Pan teigo nie zroibi, panie Word,
mes Word, konferował w iakimś brud· jeśli ,policja dowie się o całej aferze, do· 
ny.ro pQlkoiku na przedmi•eściu New Yor· stmie się pan tet do więzienia. Przecież 
ku z dwoma mężczyznami, o mocno po· wówczas wy:jdzie na jaw, że umyślnie 
dejrzanym wyglą.dzie. pan nas wynajął, by roobyć zpowrotem 

- Udało si:ę - mówił iiU1biler - oka· biżuterję, zasekw~trowaną za niezapła
zUJje się, że jes.teście bardzo zręczni· - cone dł·ugi. O He mi wiadomo, sądy wy· 
Jeśli jeszc~e .kiiedykolwiek będę potrze• mierzaóą bardzo sttrowe kary za podob· 
bował waszych usług, to z !Pewnością n.e ma,chinacje. 
was o te.m zawiadomię . - Nie boję si1ę was - krzy..knąłjubi· 
· - Widzę, że ipa·n iest :Zadowo1ony, ler, uderz.a6ąc pięścią w stół. - ' Mam w 
pa.nie Woro - uśmiechnął &ię jeden z New Yorku wielu \11StosUI11kowanych przy 
drrubów. - My ~edinak nie ja<l!teśmy za·, iadół, którzy nie odmówią mi swei po· 
chwyceni tym initeresem. Okazuje się, że mocy. - K1óżby zresztą, uwierzył wa· 
pan nas w,prowadzil w błąd. Pańska M- szemu meldunkowi. · Jesteście przecież 
żuterja, jaik doni<:isły dzii;iejsze pisma, zo zawodowymi kasiar?=ami, karanymi wie· 
stała 01Szacowana na s1lltilę 300.000 dola· lokrotnie za roz.maiite przestępstwa, a ia 
rów, a tymcz~em pan podał nam, poło· się cieszę n.iep06zlakowaną o.pin.ją i tego 
wę wartości. Z te.go też względu zgo- rodzaju gró~b się nie boię. 
dziliśmv się na dwa tysiące dolarów. - Włamywacze mi.J.czeh przez parę 
Przyzna pan, że to wvnagrodzenie n.iie chwil. 
może nam wystarczyć. Zdawali oni sobie dokładnie siprctWę, 

- Nie daim więcej ani ceruta, - obu· że nie zwyci~żą w walce z iuibilerem. 

Jl.-___ P_ e_r_....,s_z .. ,.,· _s.....:t_~ ___ r_t ___ Y_d_r_o_-_s-=--a_m_o""".'."'1--:o~t~u=::::::m; 
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W marynarce poWietrz.nej Anglji wprowadzono now': łyPY s~?lotów,. będą
ł cych połączeniem aeroplanu z hydr0planem. Na . ZdJęClu w1dz1my pierwszy 
I star:t nowego statku powietrzne.go. 

Sensacyjny proces w Paryżu 

W Paryżu ioczył się sens ac. yjny proces Gcrmainy d'Agt-i~mOnl, 11 lć ra zam-01·&0-
w.ała „wego kOchank.:!„ prefekta Marsylii. Została \}na skazana na dwa lata 

w;ęzienia. 

Word istoJt.n.ie miał wielkie wpływy 
w mieście, był członrkiem zarządu wielu 
ogólnie szanowanych instytucyj i dzięki 
temu będ!ie mógl wyjść obronną ręką z 
każdej opre.;ji. 

Je&i więc oskarżą go o współudział 
w włamaniu, w celu ukrycia zasekwestro 
wane.j bLi:uterji z pew.no,foią n.ie zro· 
bią na tern doibre,go interesu. 

- A więc nJe da pan więcej? -- ode
zwał się wreszcie jeden z opryszlków. 

- An.i cenita - zawołał 1ubiler, ude
rzając znowu pięścią w stół. 

Jeden z opryszków wyciągnął ze 
skrytki dwie szkatułki. Znajdowała się 
w nich hilżuterja zra•howana dzisiejszej 
nocy. 
J0dnocze,śni.e· również iubiler odliczvł 

2.000 dolarów. Gdy wręczył pieniądie 
oprysz:kom, otrzymał swą biżuterję. 

Ukrył szkatułki w teczce, pożegnał 
się wcho z opryszkami i wyszedł z 
mieszkania. 

- To był świetny interes - mruczał 
pod nosem, zadowolony, gdy mknął tak
sówką do domu. -- Zarobiłem na czysto 
300.000 dolarów. Za parę dni, wyślę bi· 
żuterję do Hlade1f.ji i tam ją sprzedam. 
W obcem mieście nikomu przeci~ż nie 
WtPadnie do głowv, że te brylanty pocho
dzą z włamania. 

Przez cały dz.leń do Worda .zgłaszali 
się · funkcjonarjusze policyj•ni. Przesłuchi 
wali oni go szcze~ółowo, starając się w 
ten sposób zdobyć pewne dane, doty• 
czące sprawcy włamania. 

Władzom rpolicyjnym oczywiście na
wet przez myśl nie przeszło, że słynny 
jubiler mógł współdziałać z przestęp· 
cami. 

O godz. 12 w nocy, Word wyczerpa· 
ny całodzi.ennemi przejściami, pojechał 
do swego prywatnego mieszkania, w 
którem już poprzednio ·ukrył Mżuterję, 

o·trzymaną od włamywaczy. Żona &l:e. 
ci już spały. 

Około godz. 1-ej po północy, jubiler 
zaipadł w kamienny sen. 

Z.budził się dopiero, gdy przy jego 
łóżku stanęli dwaj mężczyfoi z rewol· 
weraimi w rękach. 

- Poznaje p'.!lin nas, p.an~e Word, 
prawda - powiedział jeden z nich, bu
dząc jubhlera. - Jesteśmy pańskimi 
ws.pólnikami. Tym ra.zem jednak sl}>rawa 
jest trochę powa•żnieisza. Włamaliśmy 
się, by zabrać po raz drugi biżuterję. ~ie 
zwrócimy już jej ~ednak panu. Okazał 
się pan bowiem niesolidny w intere-sach. 

Jubiler wyskoczył z łóżka, wydając 
z siebie głośny krzyk. 

- Proszę zachowywać się Sipolrnjuie, 
powie.dział jeden z opryszków, przysta· 
wiając mu rewolwer do s~roni. - Jeśli 
sprób1.1Jie się pan nam przeciws I~ wić, 
ni·e pożałujemy d;la pana kul! Gdzie jest 
biiżuteirja? 

Jubiler zrozumiał, że musi się pod· 
dać. Wskazał więc opr-yszkom s zufladę, 
w kitórej ukrył cenne szkatułki. 

Bandyci schowali ie do walizen.ki. 
Następnie, nie maijąc pewności, czy jubi· 
ler nie wezwie n.atychmiaS't poHcji, skrę 
powali go sznurami i zakneiblowali mu 
usta. -

- Za parę godzin nie będziemy się 
już pana obawia.U - oświiadczyli.- Sa· 
molot czeka na na6 na lortn . .isku. 

Zona jubhlera i dzieci spaly w dal· 
szych pokojach i zibudziły się ze sniu do· 
piero około godz. 7 rano. 

Pani Word weszła wówczaiś do sypial
ni męża i stwie1rdziwszy, że jest on zwią 
zany sznurami, wszczęła alarm. 

Worda po paru chwilach zwolniono z 
więzów. 

Włamywacze zmierzali w tym czasi.e 
ku Południowej Ameryce. D. 

~~~~~~~~~~~--~~~~~-

Za wydawcę i druk: Wy,da wnictwo „'Republika" Sp. z ogr. odip. Reda1ktor odpowiedzialny: .Jan Grobelniak, Łódz, Piotrkowska 49. 




